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dniem 1990 r. Do kortca roku 
17 dni.

•k Znak Zodiaku — Strzelec 
(23.XI-21.XII).

*  Imieniny: Alfreda, Izydora.
*  Wschód Słońca — 8.35, za

chód   15.53. Dłuqość dnia 7
qodz. 18 min.

Litewska Słulba Hydrometeoro
logiczna przewiduje na 14 gru
dnia zachmurzenie zmienne, 
krótkotrwałe opady, wiatr połu
dniowy, umiarkowany, tempera
tura 1—3 stopnie ciepła.

W claqu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady, tempe
ratura w nocy I w dzień 0—4 
stopni mrozu.

Polityka nie figurowała 
na porządku dziennym, ale...

* Dziś — ciąg dalszy dyskusji polityczno-gospodarczej * Przed, 
adwidde Państwa Litewskiego nie wezmą odziała w  IV  zjeż- 
dzle deputowanych ludowych ZSRR * Szansa dla Włleńszczyzny! 
* Projekt ustawy o trybie 1 warunkach zwrotu zachowanego nie
ruchomego mienia niebawem ukaże się w prasie * Powstaną gieł
dy pracy * Frakcja Sajudlsu

Wzbudziło pewne zdziwie
nie to, że podczas czwar
tkowego posiedzenia niektó
rzy deputowani znowu próbo
wali odłożyć na dalej -kontynuo
wanie dyskusji o  sytuacji polity
cznej i gospodarczej. Czyi po
litycy nie chcą mówić o polity
ce? Stwierdzono, że owszem, 
dyskutować na tematy dnia 
trzeba, ale sesja dobiega końca, 
-a spraw do rozstrzygnięcia je
szcze moc. Dlatego Z. Waiszwi- 
-ła zaproponował 16 deputowa
nym, który jeszcze mają zamiar 
wziąć udział w dyskusji nie 
•dezorganizować pracy parlamen
tu i zrezygnować ze słowa. W y
glądało, ie  jedni preferują ilość 
podjętych uchwał i ustaw (nie
ważne, że ' pośpiesznie). Inni 
zdając sprawę ze złożonej sy
tuacji zewnętrznej i wewnę
trznej uważają, że zanim 
pozostało jakichś 10 dni pra
cy, trzeba wreszcie postawić 
w tej sprawie kropki nad „1*. 
'Wyraźnej wszak' odpowiedzi i. 
postawy czekają od deputowa
nych wyborcy, mieszkańcy Lit
wy, Ponadto kwestia polityczna 
ma aktualny wydźwięk chociaż
by z tej racji, że jeszcze nieda
wno z trybuny parlamentarnej 
stwierdzono, że nie mamy ogól
nej polityki państwowej. Zdecy
dowano wreszcie dyskusję na 
tematy polityczno-gospodarcze 
kontynuować w  piątek, czyli 
dziś. Miejmy nadzieję, że zamia
ry tym razem się spełnią. 
Chociaż wszystkich nas niegdyś 
uczono nie odkładać na jutro 
tego, co można zrobić dziś, tym 
bardziej, że chodzi o sprawy 
kardynalne.

A  więc, polityka nie figuro
wała na porządku dzlepnym, 
jednak dyskusja na ten temat

mimo to się wywiązała, kiedy 
decydowano, czy byli deputowa
ni ludowi ZSRR z Litwy mają 
brać udział w  IV  zjeździe depu
towanych ludowych ZSRR. Więk
szość uważała, o  czym mówi 
oświadczenie, że przedstawiciele 
naszego państwa nie mogą brać 
udziału w  pracy parlamentu ob
cego kraju. Natomiast ich opo
nenci twierdzili, że musimy się 
orientować, co się dzieje w 
Związku, zwłaszcza, że ma to 
też wpływ na losy Litwy. — Czy 
wezmą udział w IV  zjeżdzie de
putowani z Łotwy i Estonii? — 
padło pytanie. Jak poinformo
wał W . Landsbergis delegacja 
Łotwy wybiera się na zjazd do 
Moskwy, natomiast Estończycy 
na razie nie zdecydowali. W. 
Landsbergis poinformował rów
nież deputowanych o swej wizy
cie w  USA i Kanadzie.

Wczoraj podjęto uchwałę, do. 
tyczącą metodyki odliczeń i do
tacji budżetów samorządów. 
Pisaliśmy już o  postulatach pol
skiej frakcji. Zaznaczę, że zo
stały one zaaprobowane przez 
parlament. A  więc, wskaźnik 
odliczeń do budżetów samorzą
dów rejonów wileńskiego, solecz- 
nlckiego, trockiego, święciań. 
skiego l szyrwincklego ma wyno
sić 1,3 (dla innych rejonów 1,1). 
Jak wyjaśnił mi deputowany L. 
Jankielewicz, praktycznie ozna
cza to, że rejon solecznickl bę
dzie miał rocznie dodatkowo 
mniej więcej 2 min rubli. Cieszy 

. to, że większość deputowanych 
ze zrozumieniem ustosunkowała 
się do potrzeb Wileńszczyzny. 
Chociaż, jak i przewidywałam, 
padały zarzuty, z których wyni
kano, że np. rejon zarasajski, 
birżajski i 4n. też pretendują na 
takie u lgi

W PARLAMENCIE

REPUBLIKI

Kolejny raz wywiązała się dy
skusja w sprawie trybu i  wa
runków zwrotu zachowanego 
nieruchomego mienia byłym 
właścicielom. Deputowani byli 
zgodni co do tego, że projekt 
ustawy w tej sprawie należy 
opublikować w prasie. A le w 
jakiej postaci: pierwotnej, czy
ze zgłoszonymi już propozycja
mi, które ma podsumować ko
misja prawna. Czy mamy pole
gać tylko na tej komisji? — 
zastanawiali się niektórzy. Właś
nie ten fakt budził najwięcej 
zastrzeżeń. Tym niemniej pole
cono komisji prawnej uogólnić 
wnioski. Niebawem nasi czy
telnicy więc będą się mogli- za
poznać z projektem ustawy.

W  obliczu zagrażającego bez
robocia niewątpliwie aktualna 
jest wczorajsza Ustawa RL „O 
zatrudnieniu mieszkańców". Re
glamentuje ona m.in. prawa i 

. obowiązki pracownika i praco 
dawcy, przewiduje socjalne gwa
rancje dla bezrobotnych, ■ tryb 
wypłacania im zapomogi. Jed
nak momentem wyjściowym jest 
decyzja o utworzeniu giełd pra 
cy, które mają zapewnić na 
szczeblu państwowym gwaran
cje zatrudnienia mieszkańców. 
W  końcu relacji powiem cho
ciaż o niewielkim, ale wydarze
niu. Wczoraj J, Karwelis w 
imieniu grupy deputowanych po
informował o powstaniu koleinej 
frakcji —- tym razem Sajudisu. 
Czy przyczyni się ona. do bar
dziej konstruktywnej pracy par
lamentu, zobaczymy.

Jadwiga BIELAWSKA

Sprawy produkcji ciągników
Z myślą o zaopatrzeniu rolni

ków w ciągniki średniej mocy 
oraz inny sprzęt rolniczy, rząd 
Republiki litewskiej 5 grudnia 
1990 r. powziął uchwałę nr 365 
» °  zorganizowaniu na Litwie 
produkcji ciągników, innych 
maszyn rolniczych 1 części za
miennych do nich**.

Jest w  niej mowa o tym, że 
najbardziej celowym byłoby 
rozpoczęcie w przedsiębiorstw 
wach spółki komercyjnej „Agro- 
bekimas" Ministerstwa Zasobów 
Materiałowych produkcji z po
szczególnych węzłów i elemen- 
*ów Onny CSRF „Zetor" ciągni
ka średniej mocy.

W  spółce tej tworzy się tym- 
Jrzfs°wą dyrekcję zakładu mon- 
*fźu traktorów „Zetor‘' w skła- 

e 5 osób, a Ministerstwu Fi- 
J^sów zlecono znalezienie środ
ków na utrzymanie tej dyrekcji. 
. J^y^^cja ta zobowiązana zos- 

sporządzenia umowy z 
^s^ą  firmą w sprawie dostar
czania części składowych ciągni
ka i węzłów w 1990 r. oraz la- 
lach późniejszych na zasadach

barterowych, jak też kształtowa
nia zamówień dla przedsię
biorstw przemysłowych repub
liki 1 Innych państw bałtyckich, 
aby mogły one produkować 
części do komputerów, węzły, spe- 
^alny sprzęt, rozstrzygać Inne 
organizacyjne kwestie montażu 
ciągników.

Ministerstwu Handlu zleco
no z t ą  dyrekcją w  ustalonym 
czasie uzgodnić z firmą ,rZe- 
tor“ listę dostarczanych towa
rów w drodze wymiany, zakres 
dostaw oraz warunki i z udzia
łem innych zainteresowanych 
ministerstw zorganizować ich 
dostawy w przewidzianym w u- • 
mowie terminie.

Ministerstwo Handlu zobo
wiązane jest również z tą fir
ma zorganizować produkcję de
tali kompletujących, węzłów i 
specjalnego sprzętu do trakto
rów „Zetor1' w przedsiębiorst
wach przemysłowych republiki, 
żeby w zależności od umowy 
na rok 1991 produkcja własna 
stanowiła 15—20, a w 1992 ro

ku — 50—60 procent zapotrze
bowania na nie.

Ministerstwu przemysłu zleco
no na bazie ukmerskiego przed
siębiorstwa państwowego „Wle- 
nybe" zorganizować produkcję 
silników wysokoprężnych z u- 
działem innych przedsiębiorstw 
przemysłowych republiki oraz 
kapitału zagranicznego. Ma ono 
w ustalonym czasie przedłożyć 
rządowi Republiki Litewskiej 
uzgodnione z zainteresowany
mi ministerstwami propozycje 
w sprawie produkcji na Litwie 
maszyn rolniczych 1 innych oraz 
części zamiennych do nich ma
jąc też na uwadze możliwość 
Integracji w tej dziedzinie i 
sąsiednimi państwami bałtycki 
mi.

W  uchwale zaznacza się, źe 
utworzona 28 sierpnia 1990 r j 
inicjatywna grupa dla zorgani-j 
zowanla produkcji sprzętu roi] 
niczego (kierownik R. Barcewi 
czius) nie wykonała zadania] 
rządu Republiki Litewskiej. ■

(ELTA)

Spotkanie delegacji 
o d r o c z o n o

Zastępca przewodniczącego Ra
dy Ministrów ZSRR Witalij Do- 
gużijew w sekretariacie poinfor
mował korespondenta ELTA* że 
przewidziane na 14 grudnia spo. 
tkanie delegacji na rozmowy 
międzypaństwowe Republiki Li
tewskiej i ZSRR nie odbędzie 
się. Odwołane zostało za wska
zówką premiera ZSRR Nikołaja 
Ryżkowa, wyjaśnił jeden z po
mocników W. Dogużijewa pro
sząc, aby jego nazwisko nie pu
blikowano.

Sekretariat N. Ryżkowa rów. 
nież potwierdził ten fakt Na py
tanie korespondenta ELTA — 
jakie- przyczyny skłoniły niemal 
w ostatnich godzinach . zrezygno
wać z umówionego spotkania — 
pomocnik N. Ryżkowa wyjaśnił, 
że premier ZSRR zajęty jest in
nymi bardzo ważnymi sprawami 
państwowymi. Odczytał on har
monogram pracy N. Ryżkowa na 
jutro. Od godz. 8 rano do 20 
wieczorem przewidziane są jego 
rozmowy z M. Gorbaczowem,

niektórymi ministrami ZSRR, dy
plomatami oraz przedstawiciela
mi zagranicznych firm handlo
wych. Nie ma tam miejsca dla 
Litwy, niezbyt dyplomatyczny? 
zaznaczyli pomocnicy N. Ryżko
wa.

Jednakże jeden z jego pomo
cników, który również zgodnie 
z obowiązującym tu porządkiem 
zażyczył sobie, aby nazwisko 
jego nie było publikowane, po
wiedział, że N. Ryżkow posta
nowił spotkanie delegacji Repub
liki Litewskiej i ZSRR odłożyć 
na później. Zapytany, kiedy N. * 
Ryżkow mógłby zaproponować 
konkretną datę, jego pomocnik 
odpowiedział: „Jest to wola pre
miera. Może podczas zjazdu de
putowanych ludowych ZSRR, a 
może później...".

Przypomnijmy, że zjazd depu
towanych ludowych ZSRR rozpo
cznie się 17 grudnia. A  potrwa, 
zdaniem przewodniczącego Rady 
Najwyższej ZSRR Anatol!ja Łuk- 
janowa, 10—12 dni.

(ELTA)

Konferencja prasowa 
Wytautasa Landsbergisa

Po powrocie z podróży do 
Kanady , i Stanów Zjednoczonych 
Ameryki przewodniczącego Rady 
Najwyższej Litwy Wytautasa 
Landsbergisa, 13 grudnia odbyła 
się konferencja prasowa. W  
przemówieniu wstępnym powie
dział o spotkaniach z premierem 
Kanady Brianem Mulroney, mi
nistrem spraw zagranicznych, 
deputowanymi, czołowymi dzia
łaczami społeczności litewskiej 
w stanie Ontario, a także Kana
dy i społeczności światowej.
Szczególnie napięty był porzą
dek dzienny w USA, gdzie w 
ciągu niespełna 2 dni oprócz 
konferencji prasowej i przyjęć 
odbyło się pięć ważnych: spot
kań z prezydentem George 
Bushem, wiceprezydentem Da- 
nem Ouayte, osobistościami z 
Departamentu stanu.

Poproszony o szersze skomen
towanie ,jak należy rozumieć je
go wypowiedź — prosić USA o 
polityczną ochronę Litwy —
Wytautas Landsbergis zauwa
żył, że taki jego apel do lide
rów państw zachodnich nie jest 
przypadkowy. Zdajemy sprawę 
ze swojej sytuacji •— powiedział 
on. Jesteśmy sami wobec sąsia
da wschodniego, który czyhi na
cisk, prowokuje groźne sytuacje.
Nie chcemy, aby stosując prze
moc ZSRR poczynił większe błę
dy, mające ujemny wpływ nie 
tylko dla Litwy. _ Dlatego też 
przestroga dla Kremla ze stro
ny USA w obecnej sytuacji by
łaby bardzo przydatna. Ważna 
jest również i w tym sensie, że 
później Związek Radziecki nie 
miałby pretekstu do tłumacze

nia, że jakakolwiek zastosowa
na przemoc użyta była w toku 
rozstrzygania spraw wewnęt
rznych. Dlatego też na spotkaniu 
z prezydentem George Bushem 
mówiłem, że bardzo pomocne 
byłoby dla nas przyznanie nie
podległości Litwy przez Stany 

.Zjednoczone, bądź jakakolwiek 
przestroga dla Kremla, chociaż
by i nieoficjalna, ale dość skute-1 
czna, powiedział W. Landsbergis. 
Jednocześnie powiedział, iż u- 
waża on, że kierownictwo USA, 
które po przeprowadzonych roz
mowach doskonale rozumie sy
tuację i liczy na możliwość roz
strzygnięcia układów Iitewsko- 
radzieckich drogą pokojową, 
wyrazi swe stanowisko w tej 
kwestii. Wkrótce powinniśmy 
dowiedzieć się o tym.

W  odpowiedzi na inne pyta
nia, w tym również dziennika
rzy radzieckich, W. Landsbergis 
powiedział, że przedstawiciele 
Litwy, na Ile pozwala nieinge
rencja w sprawy innych krajów, 
popierają ruchy demokratycz
ne Rosji, innych republik ra
dzieckich. Oświadczył on, iż nie 
wątpi w  dobre stosunki Litwy 
zarówno z Rosją, jak i innymi 
sąsiadami, gdy tylko Litwa od
zyska całkowitą niepodległość. 
A  zapytany o prognozy w sto
sunkach ze Związkiem Radzie
ckim na najbliższą przyszłość, 
przewodniczący Rady Najwyż
szej powściągliwie powiedział, 
że nie należy się dziwić, gdyby 
doszło do nieprzyjemnych wy
darzeń.

(ELTA):
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WASZYNGTON. Prezydent |

USA GL Bush ogłosił, te kolejne 
radziecko-amerykańskie spotka-
nie na szczycie zgodnie z wza
jemnym porozumieniem stron 
odbędzie się 11—13 lutego 1091 
r. w Moskwie.

Prezydent przemawiając w Bia
łym Domu tuż po swym spotka
niu z ministrem spraw zagrani
cznych ZSRR E. Szewardnadze, 
podkreślił, że jest „zadowolony 
z dosyć znacznego postępu osią
gniętego w toku omawiania uk
ładu p strategicznych zbroje, 
niach ' ofensywnych". Wyraził 
on nadzieję, że układ będzie go
towy do podpisania do chwili 
spotkania na szczycie.

G. Bush zaznaczył, iż w  toku 
rozmowy z E. Szewardnadze 
szczegółowo omawiano sytuację 
w Związku Radzieckim oraz „po
czynania USA w odpowiedzi na 
zaistniałe tam problemy gospo
darcze". „Zwróciłem się do mini* 
stra spraw zagranicznych Sze
wardnadze z prośbą o zawiado
mienie prezydenta Gorbaczowa o 
moim pragnieniu zareagowania 
zarówno aa czasowe potrzeby 
ZSRR, jak też sprzyjania wciele
niu w życie radykalnych reform 
gospodarczych" —̂ 'powiedział 
prezydent Ponownie potwier
dzając, że USA życzą przebudo
wie powodzenia i „aktywnie 
opowiadają się. za kontynuacją 
reform zarówno politycznych, 
jak i gospodarczych, ponieważ są 
one nierozerwalnie związane", 
ogłosił on o „konkretnych i do
niosłych krokach", które Stany 
Zjednoczone zamierzają poczy
nić w celu udzielenia pomocy 
ZSRR.

Szef Białego Domu poinformo
wał o swej decyzji tymczaso
wego * powstrzymania ważności 
dyskryminuj ącej poprawki Jac- 
ksona-Wanicka, aby „ułatwić 
Związkowi Radzieckiemu uzys
kanie zapewnionych kredytów 
na zakup produkcji rolnej". We
dług słów sekretarza stanu USA 
J. Bakera, który z radzieckim 
ministrem wystąpił na konferen
c ji prasowej po oświadczeniu G. 
Busha, chodzi o kredyty na su
mę od 500 min do 1 mld dola
rów.

„Czyniąc ten krok — konty
nuował prezydent — mimo wszy
stko oczekuję uchwalenia przez 
Związek Radziecki ustawy o 
wjeżdzie i wyjeżdzie, ugrunto
wującej całokształt ubiegłorocz
nej doskonałej praktyki w  tej 
dziedzinie. Pozwoli to nam osią- i 
gnąć dalszy postęp na drodze 
normalizacji amerykańsko-ra- 
dzieckich stosunków gospodar
czych".

E. Szewardnadze spotkał się z I.Szamlrem
WASZYNGTON. Przebywają

cy w Stanach Zjednoczonych z 
wizytą roboczą minister Spraw 
Zagranicznych ZSRR E. Szeward
nadze spotkał się z premierem 
Izraela L Szamlrem. Omówiono 
kryzys w Zatoce Perskiej, sytua
cję w regionie blisko-wschodnim 
w całości, kwestie stosunków 
dwustronnych, szereg Innych 
problemów.

, .Jestem zdania, że była to dob
ra i pożyteczna rozmowa" — 
oświadczył na konferencji pra
sowej po zakończeniu rozmów 
radziecki minister. Zaznaczył on, 
że nie było to pierwsze spotka
nie na wysokim szczeblu ofi
cjalnym, były pożyteczne kon

takty na różnych szczeblach, w 
wyniku których „wiele uczynio
no dla poprawy naszych stosun
ków*. „Nawiązaliśmy już — pod
kreślił E. Szewardnadze —  kon
takty konsularne, rozwija się 
handel, współpraca naukowa, wy
miana humanitarna".

Obecne spotkanie, kontynuo
wał on, „w zasadzie poświęcone 
było sytuacji w Zatoce Perskiej 
oraz uregulowaniu na Bliskim 
Wschodzie". Szef radzieckiej dyp
lomacji szczególnie podkreślił 
osiągnięte porozumienie * co do 
tego, że takie narady będą kon
tynuowane. Wymiana idei jest 
owocna, dodał radziecki minister, 
a wyrażone w jej toku pożytecz

ne myśli „wymagają dalszego 
rozważenia", czym właśnie zaj
miemy się".

Swoją drogą L Szamir schara
kteryzował rozmowę jako „bar
dzo poważną i cenną", opo
wiedział się za normalizacją sto
sunków radziecko-izraelskich, 
„wspólnym omówieniem i wspól
ną pracą" w celu „pokojowego 
uregulowania konfliktów na Blis
kim Wschodzie, włącznie z kon
fliktem arabsko-izraelskim". Pre
mier Izraela oświadczył, że jego 
kraj wysoko „ocenia szczere dą
żenie Związku Radzieckiego do 
sprzyjania pokojowi na Bliskim 
Wschodzie".

Wynagrodzenie za zabójstwo Rashdi
TEHERAN. Irański fundusz pod 

nazwą „15 Hordada" potwierdził,, 
że ogłoszony przez nieżyjącego 
jut imama Chomełnlego wyrok 
śmierci na autora „Szatańskich 
wersetów" S. Rashdi pozostaje 
prawomocny, a każdy, kio wyko
na go, zostanie szczodrze wyna
grodzony. W  komunikatach pra
sowych wskazano nawet konkre
tne kwoty. Jeśli wolę Chomei- 
niego wykona Irańczyk, to otrzy
ma „premię" w wysokości 200

milionów realów (według ofi
cjalnego kursu około 2^ min 
dolarów). Obywatela zagranicz
nego za takąż „usługę" czeka 
wynagrodzenie w  wysokości mi
liona dolarów.'

Na uwagę zasługuje fakt, że 
powyższe kwoty ustalone zostały 
jeszcze rok temu, niemniej pra
ktycznie nikt do tej pory nie 
wspomniał o nagrodzie za zabój- . 
stwo Rashdi. Komentując ? to 
oświadczenie, teherańska gaze

ta „Dżomhurije Eslami" stwier_ 
dza, że zostało ono złożone w 
związku z zamiarem władz bry
tyjskich zatuszowania historii 
autora „Szatańskich wersetów".

W  ubiegłym tygodniu S. Ras
hdi, który blisko dwa lata ukry
wał się przed zemstą religijnych 
fanatyków, ponownie zjawił się 
publicznie w Londynie' i oświad
czył, iż nastał czas, aby się „o- 
trząsnąć z koszmaru" żyda w 
konspiracji.

Trzęsienie ziemi na Sycylii
RZYM. Trzy osoby zginęły, 

ponad 13 doznało poważnych 
obrażeń w wyniku silnego trzę
sienia ziemi, które nastąpiło 13 
grudnia na Sycylii. Według da
nych Krajowego Instytutu Geo
fizyki Włoch, moc podziemnych 
wstrząsów sięgała 6—7 stopni 
według skali Mercalliego. Epi
centrum trzęsienia ziemi było 
na morzu w  przybliżeniu 50 km 
na południowy zachód od Syra- 
kUż.

Wahania powierzchni ziemi 
odnotowano m.in. w Katanii, 
Messynie, Syrakuzach oraz in
nych osiedlach, położonych, w

środkowej i wschodniej części 
wyspy. Wystraszeni mieszkań
cy opuścili swe domy i spędzili 
ńóc w  samochodach bądź pod 
gołym niebem. Liczne miasta 
ogarnęła panika.

W  Syrakuzach w wyniku trzę
sienia ziemi uległo zburzeniu 
wiele domów mieszkalnych i in
nych budynków. Jednostki stra
ży pożarnej i karabinierów pro
wadzą odgruzowanie i próby 
ratowania ludzi, którzy się 
znaleźli pod ruinami domów. 
Mer Syrakuz zwrócił się do 
prefekta Sycylii z  prośbą o  og
łoszenie regionu strefą klęski ży
wiołowej.

Spotkanie z działaczami 
społeczeństwa amerykańskiego

TA1UNN, 12 grudnia. Prze
wodniczący Rady Najwyższej 
Republiki Estońskiej Arnold 
Riuitel dziś w rezydencji Prezy
dium Rady Najwyższej przyjął 
prezydenta stowarzyszenia, bada
jącego narody ZSRR i Europy 
Wschodniej profesora Riwkina 
oraz naczelnego redaktora cza
sopisma tego stowarzyszenia 
Nationalistis Papers" profeso

ra Henri* Hutenbacha z Nowego 
Jorku. Podczas rozmowy z

społeczeństwa USA 
omówiono przebieg walki o nie
podległość Estonii, perspektywy 
rozwoju problemów narodo
wych w  Estonii i ZSRR. Goście 
poinformowali pana Arnolda 
Riuitela, że w Departamencie 
Państwowym USA podano do 
wiadomości publicznej dokume
nty archiwalne z historii Esto
nii oraz innych państw bałtyc
kich.

{Baltija—ELTA)

Wypadek w  
Bostonie

NOWY JORK. 264 osoby do
znały obrażeń, 10 z nich przeby
wa w szpitalu w  ciężkim stanie. 
Meldunków o ofiarach śmiertel
nych nie otrzymano. Takie są 
ostatnie informacje o wielkiej 
katastrofie kolejowej, która się 
wydarzyła we środę rano na 
dworcu Back-Bay w Bostonie.

Pasażerski pociąg spółki „Am- 
trak", podążający z Waszyngto
nu, w chwili wjazdu na podzie
mny dworzec zboczył z torów 
zderzył się ze stojącym na to
rach pociągiem podmiejskim. 
Jak twierdzą naoczni świadka 
wie, uderzenie było tak silne, że 
niektóre wagony pociągu „Am- 
trak" . „stając dęba" przebiły 
sklepienia tunelu, a także znio
sły kilka żelbetowych opór.

Badania
opinii

publicznej
I  BRUKSELA. Dwie trzecie mie
szkańców krajów Wspólnego- 
Rynku akceptuję procesy integ
racyjne we Wspólnocie Euro
pejskie], których program reali
zacji rozpatrzony zostanie w  to
ku konferencji międzyrządowych, 
w  Rzymie pod koniec bieżące
go tygodnia. Świadczą o tym 
dane badania opinii publicznej 
opublikowane w  środę w  biule
tynie „Eurobarometru

Około 70 proc. ankietowanych, 
osób opowiedziało się za stwo
rzeniem „jednolitej obrony eu_ - 
ropejskiej" w  ramach ,,Wspól
nego Rynku 1 niemal takaż licz
ba —  za jednolitą polityką w 
dziedzinie bezpieczeństwa. Przy
tłaczająca większość uczestni
ków badań utrzymuje, że doj
rzała konieczność powołania też 
odpowiednich wyspecjalizowa
nych organów społeczeństwa. 
Godny odnotowania jest fakt, że 
około połowy ankietowanych, 
osób zalicza * się do zwolenni
ków stworzenia europejskich 
„sił szybkiego natarcia", przy 
czym idea ta znalazła najwięk
sze poparcie w Wielkiej Bryta
nii, Francji i Belgii, gdzie liczba 
jej zwolenników przekracza 60' 
proc.

W  sferze gospodarczej najgo
rętsze poparcie procesów inte
gracyjnych we Wspólnocie Euro., 
pej sklej wyrazili mieszkańcy da
wnej NRD. Prawie trzy czwarte 
przesłuchanych opowiedziało się 
tam za jak najszybszą realizacją 
programów tworzenia walutowo- 
finansowego, gospodarczego i 
politycznego-  związków Wspól
nego Rynku. Większość zaapro
bowała ideę utworzenia central
nego banku europejskiego.

Jeśli chodzi o  problem wpro
wadzenia jednolitej waluty na. 
terytorium krajów „dwuna
stki", to liczba zwolenników tej 
idei wynosiła przeciętnie we 
Wspólnocie Europejskiej 55- 
proc.) przy czym uważają ani 
za możliwe podjęcie konkre
tnych kroków w  tym kierunku 
nie wcześniej niż za 5—6 lat.

Odpowiadając na pytanie o 
możliwości rozpoczęcia działań 
wojennych w  rejonie Zatoki 
Perskiej, około 40 proc ucze
stników badań uznało taką groź
bę za realną. Jednocześnie po
nad połowa przesłuchanych pod. 
kreśliła konieczność pokojowego 
uregulowania konfliktu.

K a ta stro fa  w kopalni „Bobrek“
WARSZAWA. W  wyniku ka

tastrofy w  kopalni „Bobrek" 
(woj. katowickie) 4 polskich 
górników zginęło 1 2 zostało ży
wcem pogrzebanych na głębokoś
ci 840 m. Przez cały dzień wczo
rajszy w kopalni trwała akcja ra
townicza. Pierwszego ze znajdu

jących się pod zawałem udało 
się uwolnić, jeszcze rano, był ży
wy. Z drugim utrzymuje się 
kontakt dźwiękowy. Zwłoki 
ofiar wydobywa się spod odła
mów skalnych. Przyczyny kata
strofy są badane.

ROZMAITOŚCI
0  Japońska spółka kolejowa 

„Higasi Nixon Dżej-Ar" opraco
wała system telekomunikacyjny, 
przeznaczony do zapobiegania 
katastrofom. Na przejazdach ko
lejowych ustawia się kamery te. 
lewizyjnę, które będą nadawały 
wszystko^^co Jam się -dzieje na 
telemónitor -pociągu. ^Maszynista 
będzie njógł* tfJTZeć^przejazd już 
w odległości l;3-km przed zbli
żeniem się' do-yiiego pociągu.

\ i\Vyiaśnie~"na przejazdach doszło 
do'okołq,70 proc. ogółu 177 wy
padków^ na liiiiach kolejowych 

.•tej spółki w ubiegłym roku.

Ik  ©  “Samolot egipskiej spółki lo- 
I  tpićzej „Er-Sinaj", który wziął 
I* kurs z Kairu na Szarm-Esz-Szeih 
I na Półwyspie Synaj skim, kilką 
« minut pó starcie powrócił i zgło- 
i sił lądowanie. Jak się wyjaśni- 
I ło, przyczyną wymuszonego lą- 
| dowania była kotka, znaleziona

w salonie pasażerskim. Zwierzę, 
które w niewiadomo jaki sposób 
trafiło do samolotu, wystraszone 
niezwykłymi warunkami, zaczęło 
dokonywać niesłychanych skoków 
akrobatycznych^ strasząc przy 
tym pasażerów.

Przybyły x na miejsce wymu
szonego lądowania patrol mi
licji, jak .podaje prasa, złapał 
kotkę i samolot spokojnie już 
odleciał.

0  Należy unikać nie tylko ob
fitego pokarmu, lecz 1 zbytnie
go hałasu, aby zapobiec rozwo
jowi sklerozy. Taki wynik wy
pływa z badań, przeprowadzo
nych przez japońskich lekarzy z 
profesorem Aklro Terasi. Dowie
dli oni, że zbytni hałas prowadzi 
do nadmiaru cholesterolu w ar
teriach, co swoją* drogą może 
się przyczynić do rozwoju arte- 
riosklerozy.

©  Podczas prac wykopalisko
wych w pobliżu miasteczka Moo- 
rim (Dolna Saksonia) niemieccy

archeolodzy wykryli dobrze za
chowaną połówkę bochenka 
chleba. Jak sądzą eksperci, zo
stał on upieczony 2700 lat temu 
i jest najstarszym tego typu 
znaleziskiem w Europie. Chleb 
wytrzymał próbę - czasu dzięki 
konserwującym właściwościom 
torfu, vw  którym- przeleżał blisko 
trzy tysiąclecia. Zdaniem uczo
nych, dalsze badania 'pozwolą: 
uzyskąć wiele ważnych danych 
biochemicznych, ciekawych irf-̂  
formacji o świecie roślinnym 
owych czasów, jak też o kulturze 
wypieku chleba.

0  Na kilka godzin zamknięta' 
została autostrada Hamburg—̂ ’ 
Brema na 5-kilometrowym odcin
ku między miastami Hollenstadt 
1 Heidenau w Dolnej Saksonii. 
Policjanci, straż pożarna i ekipy 
ratownicze łapali świnie, które 
się rozbiegły w  wyniku zderze
nia dwóch ciężarówek. Ciężki 
pojazd z 170 zwierzętami wjeż
dżał na autostradę, gdy uderzy
ła weń włoska ciężarówka, któ

Daj pokierować! Scenka sfotografowana 
w okolicach Londynu.

rej kierowca nie obliczył szyb
kości. Świnie automatycznie 
znalazły się w rozsypce po oko
licy. Kierowcy obu samochodów 
nie ucierpieli, natomiast część

w jednym z parków 

Fotokronika TASS

poturbowanych świń trzeba by
ło zakłuć na miejscu. -

Według doniesień prasy 
i TASS przygotował 

Jerzy MICHAJŁOWICZ



Od wanien do okularów
Spółdzielcze przedsiębior

stwo produkcyjne „Kaitra" 
wkrótce będzie obchodziło 
swe dwulecie (po ćw ierćw ie
czu istnienia jako zakład 
doświadczalny). Przekształce
nie w  spółdzielnię zmusiło 
pracowników do maksymal
nego wykorzystania maszyn 
i  środków w> najlepszy spo
sób. Można wym ienić co naj
mniej dwa rodzaje nowych 
wyrobów, które powstały tu 
„z  niczego" —  piece do og
rzewania domów i pastę do 
czyszczenia emaliowanych
przedmiotów. W  ich produk
cji wykorzystuje się odpady 
surówki i resztki emalii. W  
najbliższej perspektywie
przewiduje się opanowanie 
produkcji specjalnych okula
rów, aparatów dla głuchonie
mych, protez... T o  w  zakła
dzie, którego główną produk
cją były i są wanny?

Faktycznie wszystko to  ma 
logikę. Wannę wytłacza się 
z arkusza stalowego. Przy 
tym pozostaje kilka kilogra
mów odpadów. Ściśle scen
tralizowany system zaleca 
przekazywać je  za kopiejk i 
odpowiedniemu resortowi. 
Decentralizując się zakład- 
spółdzielnia zaczął szukać in

nych sposobów wykorzysta
nia swej niewątpliwej włas
ności —  stalowych skrawków 
których tona na rynku świa
towym  kosztuje dziesiątki i  
setki dolarów.

Jedna z  niemieckich firm 
zajm uje się pośrednictwem 
w  zaopatrzeniu w  surowiec 
w ielu  przedsiębiorstw zachod
nich. Jej specjaliści pomogli 
„Ka itrze”  znaleźć klienta, któ
remu ten towar najbardziej 
odpowiada, który w  konsek
wencji da „prawdziwą** ce
nę. Okazała się nim niemiec
ka firm a „Gennes". Częścio
w o  płaci ona swymi w yro 
bami i prefabrykatami, aby 
w  Landwarowie można było 
rozpocząć montaż, a w  przy
szłości również wytwarzanie 
tej tak bardzo potrzebnej 
produkcji. Oznacza to też no
w e  stanowiska robocze i no
w y  towar na naszym ubo
gim  rynku. Towar, jak  się u 
nas zw yk ło  mówić, „p ow 
szechnego użytku" za jakiś 
tam „złom ", odpady...

Przypom nijm y sobie z uś
miechem, że trzy  lata temu 
dyrektor fabryki (obecnej 
spółdzielni) Romuald Rudzis 
otrzymał naganę Trockiego 
Rejonow ego Komitetu W y 

konawczego za to, że „plan 
produkcji towarów powszech
nego użytku wykonany zos
tał zaledwie w  47,8 proc."... 
Dziś planu nie ma, a pro
dukcja towarów w  tym przed
siębiorstwie wzrasta. Jeśli 
sprawa ruszy, „Kaitra" za
mierza w  przyszłości otwo
rzyć nieduże oddziały monta
żowe również w  innych mia
stach.

Zakorzenić się na rynku, 
gdzie w  zamian za odpady 
można nabyć . nowoczesną 
technologię, dopomoże. „K a i
trze" nowa firma, którą nie
dawno założyła ona wspól
n ie z „GeoTek". Zarejestro
wano ją  pod nazwą „KaiTek".

A  więc, nie lada interes 
rozkręca się w  Landwarowie! 
A  jednak, ciesząc się z  tej 
działalności, nie uniknę za
rzutu.

Chodzi o to, że jeszcze w  
czasach ..przedspółdzielczych" 
(właśnie wtedy, gdy dyrek
tor otrzymał naganę za ma
łą ilość towarów  i usług dla 
ludności) w  starym oddziale 
odlewniczym i emalierskim 
rozpoczęto odnawianie ż e liw - . 

' nych wanien. Powstał zespół 
mistrzów, którzy potrafią 
nadać w łaściwy w ygląd prak
tycznie każdemu „korytu"

—  zespawać pęknięcia i po
kryć na nowo emalią. Zało
żono też fundusz wymienny: 
kto przywiózł starą wannę, 
zapłacił pieniądze i jazda z 
odnowioną. Była też stara 
ciężarówka, która na zamó
wienie przewoziła wanny z 
mieszkania do fabryki i ż po
wrotem. Oddział restauracji 
funkcjonował na prawach 
spółdzielni.

A le  oto spółdzielnią stała 
się cała fabryka i oddział ten 
natychmiast stracił swą sa
modzielność. „Dla dwóch 
gospodyń w  jednej kuchni 
za ciasno..."; stał się zwykłą 
jednostką roboczą w e wspól
nym interesie. Wykonawcą, 
nie zaś wynalazcą, doskona
lącym usługi. Tymczasem 
klienteli tu nie brakuje.

Oddział jest w  stanie przy
jąć 600— 700 wanien miesię
cznie. Ponieważ brak włas
nego magazynu, a w ięc i 
funduszu wymiennego —  
klient zmuszony jest czekać, 
zanim się zrobi właśnie „ je 
g o " wannę. Brak własnego 
środka lokom ocji zmusza kła
niać się pracującym „na le- 
w oM... Sytuacja ta jest na 
rękę przedstawicielom czar
nego rynku usług, na którym

jest wszystko, ale nie na każ
dą kieszeń. N iektórzy młodzi 
ludzie przywożą w  celu od
nowienia całe ciężarówki 
wanien —  wyłamują je  z 
podlegających rozbiórce do
mów, skupują ze bezcen, a 
potem sprzedają... Robotnicy 
oddziału twierdzą, że widzie
l i  na bazarze odrestaurowaną 
„sw oją" wannę, za którą pro
szono... tysiąc rubli! Jeśli się 
weźmie pod uwagę, że sama 
restauracja kosztuje kliento
w i 100— 120 rubli, cena tego 
deficytowego towaru jest 
zrozumiała. Po piracku zdzie
ra się też za pomoc w  dos
tarczaniu, zainstalowaniu.

Oddział mógłby (pozwala 
na to moc) zwiększyć zakres 
swych prac niemal dwukro
tnie. W  tym celu należy zor
ganizować zbieranie zamó
wień, reklamę, służbę usłu
gową. N ie  wydaje mi się, 
aby było to  trudniejsze, niż 
zorganizowanie wspólnej fir
m y z RFN.

„Kaitra" zaczyna więc po
myślnie wykorzystywać ry
nek zagraniczny. A le  czy nie 
traci jednocześnie czegoś na 
wewnętrznym?

Jerzy SOBUS, 
kor. w t „K. W ."

Fundacja „Interpegro". Co to jest?
Firma „Interpegro" starto* 

wała w  1982 roku w  Polsce 
jako pierwsza, działająca w y 
łącznie na zasadach gospo
darki rynkowej, w  całym  blo
ku socjalistycznym, udowad
niając jak można połączyć 
kapitał prywatny, państwo
w y  i  spółdzielczy. Odcho
dząc od struktur 'centralnie 
narzuconych, uwolniając się 
z  rąk administracji tereno
wej, firma musiała przeła
mać w iele barier. Utrudniali 
pierwsze kroki przeciwnicy 
reform, utrudniał brak doś
wiadczenia. Grożono likw i
dacją firmy, a postępowym 
działaczom kryminałem. 
Dzisiaj jest to powszechnie 
uznana „firma—-olbrzym" li
cząca kilkaset przedsię
biorstw o różnym profilu, jak  
owocowo - warzywniczych 
sklepów firmowych, przedsię
biorstw budowlanych, tran
sportowych, . turystycznych i 
innych. Zainwestowany ka
pitał firmy wynosi około stu 
milionów dolarów. Roczny 
eksport —  20 min dolarów 
plus 40 min rubli dewizo
wych. Tempo przyrostu do
larowego ■— 14 proc., a rocz
ny zysk 2 mld złotych. 
Udziałowcy mają co dzie
lić. Firma jest gotowa * do 
podjęcia współpracy ze 
wszystkimi zainteresowany
mi, włącznie z  możliwością 
zakunu akcji.

Początkowo firma działała 
wyłącznie w  zakresie zagad
nień ekonomicznych, uważa- 
ip |  że musi być wolna od 
ideologii, dogmatów itp. Ż y 
cie potwierdziło słuszność te
go stanowiska. A  teraz, gdy 
firma osiągnęła wysoki p o 
ziom możliwości finansowych, 
a procesy polityczne pow
szechnie ■ zmieniły ukierun
kowanie, gdy je  cechują dy
namizm i postęp, zdecydowa
no rozszerzyć program dzia
łania, tworząc tak zwaną 
Fundację „Interpegro". Za

sięg je j działalności odpo
w iada zarówno wym ogom  
czasu, jak  i  potrzebom przy
szłości. Aktualnie coraz w y 
raźniej daje znać o  sobie 
tendencja odchodzenia od 
ciasnego technokratyzmu i 
zw yk łego  menedżeryzmu ku . 
harmonijnemu zespoleniu 
wartości, jak ie niesie rewo
lucja naukowo-techniczna, 
połączonej z  humanistyczny
mi treściami życia. T o  dla 
firm y ma i  praktyczne zna
czenie. Pozwala je j podej
mować różnorodne przedsię
wzięcia bez zmiany w  Statu
cie.

W  program ie działalnoś
c i Fundacji m .in.. wskazano, 
że służy ona upowszechnia
niu nowoczesnych metod za
rządzania gospodarką, sze
rzeniu zdobyczy nauki i  te
chniki, kształceniu kadry 
menedżerskiej gj| technicznej 
na wysokim  poziomie kwa
lifikacji, popularyzacji hi
storycznego i  współczesnego 
dorobku Polski w  dziedzinie 
kultury, nauki, gospodarki.

Myślę, że zasługuje na pe
w ien akcent programowe za
łożenie Fundacji, że je j dzia
łalność obejm ie zdawałoby 
się, daleką od czystego 
menedżeryzmu dziedzinę —  
ale jakże potrzebną —  krze
w ien ie wzajemnego poszano
wania kultur i wartości mo
ralnych grup etnicznych ży
jących jak w  Polsce tak i  na 
obczyźnie, wspieranie kultu
rowej tożsamości żyjących w  
Polsce mniejszości narodo
w ych i poszukiwanie sojusz
n ików wśród stowarzyszeń i 
organizacji skupiających nie
polskie grupy etniczne za 
granicą, z którymi obcują 
polskie środowiska, uwzglę
dniając ich specyficzne inte
resy. Jak mawiał wybitny 
polski intelektualista, pro
fesor Tadeusz Kotarbiński, 
„stóp jako związek metali o 
różnorodnych właściwościach

jest zawsze trwalszy niż czy
sty jednorodny metal"..

Sprawdza się to  tw ierdze
nie i w  dziedzinie menedże
ryzmu, ponieważ łatw iejsze 
jest ujawnienie interesują
cych partnerów, bardziej 
owocne są wyniki współpra
cy  tam, gdzie ich poszukiwa
niem zajmują się osoby ze 
środowisk polskich za grani
cą, dobrze zorientowane w  
sytuacji kraju, w  którym 
mieszkają. N ie  ulega także 
wątpliwości, że proces kon
kretnej współpracy jest naj
bardziej efektywnym  środ
kiem usuwania (pokonania) 
rozbieżności w  politycznych 
poglądach, m.in. w  takiej 
delikatnej; . dziedzinie, jak 
stosunki międzynarodowoś- 
ciowe.

Jeśli chodzi o  geografię 
zainteresowań Fundacji „In 
terpegro" to  na pierwszy 
plan wysuwają się kontak
ty z polskimi ośrodkami na 
Litwie, Białorusi, Ukrainie, 
w  Kazachstanie oraz innych 
republikach, gdzie zbiegają 
się najbardziej, aktualne i 
perspektywiczne interesy 
stron jako całości, obserwu- 
. je  się ogromny wzrost zain
teresowania kulturą polską, 
najnowszym doświadczeniem 
gospodarczym. Fundacja jest 
gotowa do podjęcia takiej 
formy działalności, jak kształ
cenie kadr w  odpowiednich 
regionach. Polska na dro
dze poszukiwania rozwiązań 
problemów społeczno-gospo
darczych w iele doświadczyła. 
Było sporo prób i błędów i, 
mimo całej odmienności i 
specyfiki w  każdym kraju, 
istnieje w iele Wspólnych pro
blemów i zbieżności poszu
kiwania dróg ich rozwiąza
nia. „Interpegro*1 chętnie 
udzieli pomocy wszystkim 
zainteresowanym w  zdobyciu 
takiego _ doświadczenia. W  
najbliższym czasie ma opra
cować plan funduszu sty

pendialnego na studia w 
Polsce, stażu L  praktyki w  
przedsiębiorstwach - udziało
wcach. .

W ażnym  obszarem działa
nia Fundacji będzie, niewą
tpliwie, bliska współpraca z 
utworzoną w  W in ie  Bałty
cką Fundacją Zarządzania, 
powołaną także z  inicjatywy 
„Interpegro". Instytucja ta 
ma skupiać ośrodki i towa
rzystwa naukowe Litwy, Łot
w y  i  Estonii, zajmujące się 
zarówno badaniami jak i  
krzewieniem nowoczesnych 
metod zarządzania gospodar
ką.

Dążenie do. suwerenności 
państwowej, a dziś już spo
re zaawansowanie w  tym dą
żeniu na Litwie, Łotw ie i- 
Estonii rodzą charakterysty
czne dla tego okresu zjaw i
sko podkreślania języków  
narodowych tych krajów. 
Orientując się nie tylko na 
prostą wymianę handlową, 
lecz na szeroki wachlarz sto
sunków partnerskich,
firma „Interpegro" robi 
praktyczne kroki do 
dostatecznego dysponowa
nia kadrą, władającą ję zy 
kami tych narodów. Stąd po
trzeba stworzenia warun
ków  dla opanowania znajo
mości tych unikalnych języ 
ków.

Fundacja powstała nie na 
pustym miejscu. Już od kil
ku lat firma urzeczywistni
ła już w iele istotnych przed
sięwzięć na Litwie, Łotwie, 
Białorusi, Ukrainie, w  Kaza
chstanie. Szkołom i bibliote
kom przekazano liczne ze
stawy książek polskich,- fil
mów, wideokaset, zorgani
zowano szereg różnorodnych 
kursów i praktyk itd. Sło
wem, szlachetne cele Funda- 
cjir godne są wszelkiego po
parcia.

Edward BRAZIS

Przetwórstwo 
litewskiej ropy
Zasoby surowcowe Rafinerii 

Mażeikia j skiej uzupełnia część 
litewskiej rópy, z wybrzeża litew
skiego. Kierowcy Gargżdajskiej 
Ekspedycji -Poszukiwania Ropy 
Naftowej cysternami samochodo. 
wymi z szybu wiertniczego w re
jonie kretyndzkim „Gencziai-3" 
codziennie dostarczają przedsię
biorstwu po 20—30 ton dobrego 
surowca.

Jak twierdzi inżynier naczelny 
ekspedycji Antanas Jasas, w 
tym roku z różnych szybów 
wiertniczych do Mażeikiai do
starczono już dwa i pół tysiąca 
ton ropy, a od nowego roku je
go' dostawy zwiększą się kilka
krotnie. Sprzyjać temu będzie 
wykorzystanie pustych cystern 
kolejowych, powracających z 
Kłajpedzkjego Przedsiębiorstwa 
Eksportu Produktów Naftowych. 
W  najbliższych dniach Rafineria 
Mażeikiajska własnymi siłami 
I środkami zrekonstruuje bazę 
zasobów' mazutowych kotłowni 
kombinatu przetworów zbożo
wych w Kretyndze i przystosuje 
ją do wysyłania ropy.

W  przyszłości; gdy przekaże 
się do użytku już wszystkie zba
dane obecnie szyby wiertnicze, 
dziennie będzie można dostar
czyć do 500 ton surowca. Acz
kolwiek ta ilość dla tego gigan
tycznego przedsiębiorstwa stano- 
wi zaledwie symboliczne uzu
pełnienie zbiorników, to istotne 
jest, że miejscowe zasoby stają 
się cennymi produktami ropy naf
towej.

Alfonsas PIPIRAS, 
kor. ELTA

Ocenach na a r t y k u ły  
n a f t o w e

Mieszkańcy Litwy zaniepoko
jeni są cenami produktów ropy 
naftowej. Czy są ku temu pod
stawy? Jak wyjaśnił minister 
energetyki Republiki Litewskiej 
Leonas Aszmantas od 1991 r. na 
Litwie zamierza sl* znieść ceny 
hurtowe I detaliczne, na produk
ty ropy naftowej. Wszyscy zain
teresowani za litr benzyny A-76 
będą płacić 40 kop., za litr ben
zyny A-92 — 50 kop. Takie ce
ny przewidziano na Litwie. Za 
rope naftową z innymi republl- 

rfjanl będziemy się r<yillczać we- 
ustalonych przez Radędług w .,  —  

Ministrów ZSRR.
(ELTA)



Czytelnik  —  Redakcja
TEMAT CMENTARZY

Po opublikowaniu na ła
mach „K. W ." materiałów o 
cmentarzach wileńskich (nie
stety, z  reguły dotyczą one 
kolejnych zniszczeń) otrzy
mujemy sporo listów. Zawie
rają one słowa podzięki dla 
naszej akcji obrony nekro
polii, a także wyrazy oburze
nia pod adresem, jak nazwał 
ich wilnianin A . Bingel: 
„złodziei, ' wandali i bandy- 
tów, którzy niszcząc stare 
nagrobki widocznie w  ten 
sposób szykują miejsce dla 
siebie...M.

Otrzymaliśmy też obszerny 
list na temat cmentarzy 
wraz z  wierszem. Autor, nie* 
stety, nie podał nazwiska, 
więc nie wykorzystujemy. 
Do innych natomiast listów, 
o wymowie wręcz tragicznej, 
wrócimy na naszych łamach.

SKĄD HANGARY?

U podnóża Góry Zamkowej 
zjawił się ostatnio ody szereg 
pokaźnych hangarów. Co to Jssti 
— zapytuje wilnian la Ł  LEONO- 
WICZ.

Chodzi o  to, że w  planach 
jest odbudowa Królewskiego 
Zamku Dolnego, zniszczonego 
przez pożary, a także w  w y 
niku okupacji przez wojska 
moskiewskie w  drugiej poło
w ie X V II w. Obecnie są 
prowadzone na tym terenie 
badania architektoniczne i 
archeologiczne. W  celu za
bezpieczenia tych prac usta
w iono na ich terenie hanga*
ry-
Z A PO M N IA N A  RELIKW IA

Rdzenni wilnianie dobrze 
znają ten pomnik usytuowa
ny niedaleko u licy Basanawi- 
cziusa. Dokumentuje on, że

na tym miejscu został straco
ny Szymon Konarski, ucze
stnik powstania listopadowe
go. Z dziejów  Polski i Litwy 
wiemy, że po upadku pow
stania Konarski długo krze
w ił idee niepodległościowe 
jako emisariusz Rządu Tym 
czasowego, aż wpadł w  ręce 
carskich siepaczy i  został 
przez nich stracony 27 lute
go  1839 roku.

Pomnik jest już zmursza
ły, wymaga odnowy, zwłasz
cza napis na nim w  języku 
polskim z  trudem daje się 
odczytać. A  tymczasem tabli
ca obok w  językach litew 
skim i rosyjskim, wypacza 
treść brzmienia napisu: A  
w ięc —- Simonas Konarskis, 
zabity, a nie stracony zgod
nie z  historyczną prawdą. 
Dodajmy, że teren otaczają
cy  pomnik jest zaniedbany.

M oże miejscem stracenia 
Konarskiego zainteresuje się 
jakaś wileńska szkoła poi* 
ska? Zresztą i polskie stowa
rzyszenia społeczne mogły
by nad pomnikiem roztoczyć 
opiekę zgodnie z  piękną tra
dycją: nikt nie zapomniany, 
niczego nie zapomniano.

Adam BOROWSKI

Dziękując za Ust naszemu Czy- 
telnlkow*. pragniemy zaznaczyć, 
te przed Ifllka laty Wileńska 
Szkolą Średnia nr 29 zobowiąza
ła się roztoczyć opieką nad 
miejscem stracenia Szymona Ko
narskiego. Wiemy tei, fte Funda
cja Kultury Polskiej na Litwie 
ma w swych planach doprowa
dzenie do stanu pierwotnego 
pomnika (wieńczy! go orzeł). 
Sądzimy, te z nastaniem wiosny 
sytuacja się zmieni, a wraz z 
tym zniknie tablica o treści nie
zgodnej z historią.

Zabytkom na odsiecz 

Kościół św. Katarzyny
Z rusztowań wynurzyły się 

pierwsze kopułki jednego z naj
wspanialszych kościołów wileń
skich pod wezwaniem św. Kata
rzyny. Za sprawą restauratorów 
polskich, którzy niejeden zaby
tek w naszym miejcie odnowili, 
ba, uchronili od zagłady. Bo zna
ny jest fakt te otrzymywali z 
reguły obiekty doprowadzone 
przez bezmyślność, a w przypad
ku kościołów przez ślepe ulega
nie polityce ateistycznej do cał
kowitej ruiny. Strach pomyśleć, 
co będzie, gdy firmy „Budimez"

PKZ opuszczą Wilno, poniewat 
gospodarze miasta nie mają czym 
płacić za świadczone bezcenne 
usługi.

Jak wiadomo, kościół pierwo
tny św. Katarzyny ufundowany 
został przez Jana Kazimierza 
Chodkiewicza w roku 162Z w 
trzy lata później spłonął doszczę
tnie podczas najazdu kozackie
go. Odbudowano go w 1743 ro
ku w stylu późnego baroku. 
Wedle badań prof. Stanisława 
Lorentza, naczelnego konserwa
tora wileńskiego w latach mię
dzywojennych, świątynia obecna

jest dziełem wybitnego architek
ta wileńskiego Jana Krzysztofa 
daubitza. Zdaniem specjalistów, 
najdoskonalszą częścią tej pięk
nej budowli jest wzniesiona w 
początkach XVIII w. Kaplica 
Opatrzności.

Ongiś wnętrze kościoła (po jego 
zamknięciu znajdowała się tu 
składnica soli, więc można sobie 
wyobrazić jej „dobroczynny" 
wpływ) ozdobione było licznymi 
ołtarzami, przepięknymi barwny
mi stiukami o charakterze roko
kowym. Nalety dodać, te w świą
tyni tej znajdowała się jedyna w 
Wilnie kolekcja składająca się z 
15 obrazów pędzla znanego mala
rza Szymona Czechowicza. Osob
ny temat stanowią przylegające 
do kościoła zabudowania dawnego 
klasztoru benedyktynek, w któ
rym znajduje się wspaniała go
tycka sala o kryształowym skle
pieniu. Niestety, restauracja lej 
zabytkowej budowli nie została 
objęta kontraktem z polskimi 
PKZ.

H. J.
Fot W. Charta

Wiązanka z
Powiedzcie, czy to nie frajda, 

ot tak raptem w zimie znaleźć 
się w królestwie kwiatów! Dum
nych i wyniosłych róż, smutnych 
chryzantem, pachnącego groszku, 
wdzięcznego polnego rumianku. 
A  wszystko to „rośnie”  nie w 
cieplarni czy na grządce, lecz... 
w  jednym oddziale, który w ro
ku ubiegłym powstał w zjedno
czeniu „Dowana". Początkowo 
sceptycy wzruszali ramionami — 
ba, cóż tam kwiaty sztuczne, gdy 
dziś za parę rubli można kupić 
żywy goździk. Ale, kiedy uka
zała się pierwsza partia kwia
tów z  jedwabiu — rozchwyta- 
no ją w mgnieniu oka.

Niełatwe czasy, jeżeli chodzi
0 zaopatrzenie w surowce do
tknęły też wyżej wymienione 
zjednoczenie. Bursztyn od daw
na oddano do Druskiennik, czyli

* ozdoby z niego wytwarza „Ula", 
usamodzielniła się kowieńska 
„Jiesia" — niełatwo o len, weł
nę, więc trzeba radzić, jak moż
na. Pomyślano o odpadach. Tym 
razem z  jedwabiu. Na ten po
mysł pomogło wpaść analogicz
ne przedsiębiorstwo z  Niemiec, 
mające wieloletnie tradycje w 
wytwarzaniu kwiatów sztucznych. 
Niemieccy specjaliści dostarczyli 
urządzenie, przyjechali na Litwę, 
pomogli w  nabyciu nawyków. 
Tak oto zaczęły powstawać kwia
ty. Powolutko, pierwsza partia
1 każda następna doskonalsza.

sumę około Ijubli.

Około II Lw kwiatów! 
jut .jofairfranie". A  
plastycy^ »6 w  się 
głowią Od|
•tońmy ifip jfy  Obec 
nie opncoiflest kompo
zycja hrijtaB̂  prawda, 
nie ukafc nnedaży *  
tym roka, (trzeba zad 
bać o nnofcyszki ga 
łązki, tn^lt szybko mi* 
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Profesorowie Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie

Ludw ik  Janowski — 
h istoryk  W szechnicy

Ludwik Janowski należał do 
grona pierwszych profesorów 
odrodzonego Uniwersytetu Wl» 
leńskiego. Niezbyt długo pra
cował w  USB, ale dał się 
poznać jako wybitny histo
ryk kultury i nauki polskiej, 
swoimi pracami wielce się przy
czyna do rozwoju nauki wileń
skiej. Urodził się 7 sierpnia 1878 
soku w Mławie. Ojciec jego, 
Wiktor Janowski, pochodził z 
zubożałej szlachty powiatu lipo- 
wieckiego Ziemi Kijowskiej. Za 
udział w powstaniu 1863 roku 
był więziony w Cytadeli War
szawskiej. Z zawodu prawnik, 
po ożenieniu się z Franciszką 
Turowiczówną, pochodzącą z Li
twy, a mieszkającą na Wołyniu 

- osiadł w Mławie 1 trudnił się 
adwokaturą. W  kilka lat potem 
zmarł, zostawiając dwóch synów, 
starszego Włodzimierza i młod
szego Ludwika, wówczas niespeł
na dwuletniego. Matka po śmier
ci męża przeniosła się na Ukrainę 
li zamieszkała wraz z synami w 
Białej Cerkwi, a wyszedłszy pow
tórnie za mąt za Karola Mikuls
kiego, przeniosła się do miastecz
ka Stawiszcze.

Tam właśnie mijały lata dzie
ciństwa Ludwika Janowskiego. 
Ojczym posiadał dom z ogro

dem i  aptekę, która była włas
nością rodziny Mikulskich przez 
trzy pokolenia. Karol Mikulski 
był dobrze zadomowiony w  Sta- 
wiszczu, należał do ludzi rzu
tkich i łubianych, był działaczem 
społecznym, organizował szkoły 
i spółdzielnie. Wywarł niewą
tpliwie wpływ dodatni na Lud
wika. Ale zdaniem Walentyny 
Horoszkiewiczówny, autorki bio
grafii Janowskiego, „bez porów
nania większy wpływ na osobo
wość syna miała mritka, kobieta 
niezwykle inteligentna, głębo
kiego umysłu. Wykształcona i 
posiadająca szczególny dar opo
wiadania, zajmowała się wiele 
synami, sama ich uczyła czytać 
i pisać” .

Do gimnazjum uczęszczał w 
Białej Cerkwi, najpierw miesz
kał u krewnych, potem w inter
nacie gimnazjalnym. Chodziło o 
to, że w latach osiemdziesiątych 
i na początku dziewięćdziesiątych 
ubiegłego stulecia rząd carski z 
ogromną zaciętością toczył wal
kę z polskością. Do wynarada
wiania młodzieży polskiej miały 
służyć w znacznej mierze osła
wione rządowe internaty, w któ
rych zmuszano mieszkać uczniów 
nie mających rodziców w miej
scowości, gdzie znajdowało się

gimnazjum. W  internatach, oczy
wiście, zabronione było rozma
wiać w języku polskim. W  ta
kim otoczeniu Ludwik czuł się 
źle, do nauki jednak przykładał 
się pilnie.

W  Stawiszczach stykał się z 
wieloma patriotami polskimi, ta
kimi ludźmi jak Rumbowicz, Jan 
Szwański, którego bogate zbio
ry i biblioteka po I wojnie świa
towej znalazły się w Towarzys
twie Przyjaciół Nauk w Wilnie. 
Ciekawe gdzie obecnie mogą się 
znajdować książki z biblioteki 
Szwańskiego?

W  1897 roku Ludwik Janowski 
wstąpił na Uniwersytet Kijowski, 
w którym wówczas kształciło 
się widu Polaków nie tylko z 
Ukrainy, Wołynia, Podola i Li
twy, lecz również z Kongresów
k i Zapisał się na wydział his- 
toryczno-filologiczny. Katedrą li
teratur słowiańskich kierował 
sumienny uczony i uczciwy Ro
sjanin Tbnofiej FłorinskL W  
wykładach swoich uwzględniał 
także język, historię i literaturę 
Polski. Pod jego kierunkiem za
czął Janowski pracować nauko
wo i zabrał się z zapałem do- 
pracy konkursowej p t „O poli
tycznej działalności Piotra Skar
gi". Pracę tę napisał po rosyj

sku i otrzymał za nią zloty me
dal.

Podczas studiów już pracował 
naukowo: pisał zwięzłą historię 
Uniwersytetu Wileńskiego. W  
1903 roku pod pseudonimem 
Ludwik Tur we Lwowie wydał 
dziełko pt „Uniwersytet Wileń
ski i jego znaczenie". W  latach 
1900 i 1901 ukazywały się jego 
publikacje w  „Kraju", min. „Na 
Wszechnicy Wileńskiej” .

W  1903 r. Ludwik Janowski 
ukończył Uniwersytet i po zło
żeniu egzaminu państwowego 
otrzyma! dyplom pierwszego sto
pnia, uprawniaj ącego go do ty
tułu kandydata nauk historycz
nych. Wyjechał na dalsze studia 
do Krakowa, aby pod kierunkiem 
profesora Józefa Tretiaka zgłę
bić 1 historię literatury polskiej. 
Potem studiował we Lwowie, 
Monachium, Lozannie 1 Genewie. 
Następnie wrócił do Kijowa,, 
gdzie w 1904 roku został nau
czycielem języka greckiego.

W  1908 roku profesor Józef 
Tretiak zbierał materiały w 
Kijowie do monografii o Bohda
nie Zaleskim, spotkał tam Ja
nowskiego i zaproponował mu 
lektorat na Uniwersytecie Ja
giellońskim. Propozycję Janows
ki przyjął.

Oddał się tutaj działalności 
naukowej całkowicie. W  1909 
roku uzyskał na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora fi* 
lozofii, a w 1912 roku został do
centem literatury ukraińskiej z 
uwzględnieniem literatur wschód-

niesłowiańskich I kierownikiem 
katedry literatury ruskiej.

Kraków opuścił latem 1913 
roku. Wyjechał do matki do 
Stawiszcza. Tam w  sierpniu 1913 
roku bawił Tadeusz Midńsld, 
który zbierał materiały o Ukrai
nie. Poznał wtedy Janowski K i
cińskiego, z którym odbył licz
ne wycieczki i spotykał sfcę w do. 
mu pisarki Janiny Przecławskiej.

Jesienią 1913 roku wyjedytł 
do Kijowa, gdzie pracował w  ar
chiwum Czackiego, Krzemieckłe- 
go Liceum. Zbierał materiały z 
zakresu literatury ukraińskiej, o 
czasopismach w  wieku X IX  brał 
udział w życiu naukowym Kijo
wa.

Zamierzał wyjechać do Peters
burga, aby tam kontynuować 
pracę naukową, ale stan zdrowia 
nie pozwolił mu na ten wyjazd. 
W  lipcu 1914 roku udał się do 
Nauhełm na kurację. Tam go 
zaskoczył wybuch wojny. Za
pragnął powrócić do Krakowa. 
Gdy otrzymał pozwolenie, nad
szedł telegram od profesora Tre
tiaka, żeby nie wracał, bo z Kra
kowa'jako z twierdzy, władze 
wojskowe ludność cywilną usu
wają. Wówczas Janowski posta
rał się o wyjazd do Szwajcarii 
i w listopadzie 1914 roku prze
kroczył granicę niemiecką. Naj
pierw zatrzymał się w Zurychu, 
następnie postanowił zamieszkać 
w  Rappersvil ze względu na moż
liwości pracy naukowej. Był też 
W Lozannie, gdzie chciał spo
tkać się z sędziwym Zygmuntem 
Miłkowskim (T. T. Jeżem), nie
stety, nie zastał go już przy ży
ciu. Przeniósł się pdtem do Ve- 
vey, gdzie poznał Sienkiewicza,

O so d ta n lP u a  Aszke- 
nazegoip^5 i ~ '-
nownie -ai
gdzie
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Okupacji niemieckiej 
r o k  d r u g i

I H I S T O R I A  \

Tajne nauczanie na Wileńszczyźnie 1939-1944 r.

W  poprzednich czterech od
cinkach publikacji tego cyk
lu omówiliśmy warunki, w. 
jakich powstawało tajne nau
czanie polskie na W ileńsz
czyźnie w  różnych okresach 
je j przynależności państwo
w ej, strukturę, zasady i  for
my, jak ie działały na rzecz 
powstania tajnych komple
tów. Toteż dalej n ie będzie
my się zatrzymywać na pe
wnych, może nie tak istot
nych, wnianarh odnośnie 
rzeczy ogólnych, a le w yła
piemy z  tego obszernego op
racowania p. W incentego 
Borodziewicza fakty, charak
terystyczne ty lko1 dla dwóch 
ostatnich lat okupacji nie
mieckiej.

Zgodnie z  danymi zaczer
pniętymi z  biuletynu „In for
macje Bieżące" (17 grudnia 
1942 r.) w  W iln ie  urucho
mione zostały ty lko szkoły 
powszechne, w  tym  14 pol
skich. Powszechnie panowa
ło  przekonanie, że „problem 
polski" w  Litw ie Kowieńskiej 
i  na W ileńszczyźnie należy 
rozwiązywać szybko i  wszel
kimi m ożliwym i środkami. 
Znów można się powołać na 
notatkę sporządzoną przez 
Komendę Główną A K  z  29 
lipca 1942 r., która dowodzi, 
jak  się niszczyło ł y d ę  kul
turalne polskiej społecznoś
ci, m ówi się o  tym, jak  w al
czono z  duchowieństwem ka
tolickim  jako podstawą po l
skości, i  o  tym, że najw ięk
sza liczba robotników w yw o 
żonych do N iem iec z  tych 
terenów dotyczyła Polaków, 
a zwłaszcza tych, którym  w  
1939— 40 r. odmówiono oby
watelstwa litewskiego.

W e  wrześniu rozpoczęły 
pracę tajne komplety. Ola 
szkolnictwa średniego utrzy
mano podział na tik y  dziel

nice, w  każdej działał samo
dzielny ośrodek szkolenio
wy. Organizatorami jedne
go  byli mgr Janina Hlebowi- 
czówna, dr Ananiasz Rojecki 
i prof. dr W ładysław  Dzie
wulski, drugiego —  m gr Ja
nina Bohdanowiczówna, ps. 
„Pani Janina", przed wojhą 
dyr. III Państw. Gimnazjum i 
Liceum im. ks. A . J. Czarto
ryskiego, trzeciego zaś —  
mgr Jan Zelski, b. dyr. Gim
nazjum i Liceum im. Króla 
Zygmunta Augusta. Jedną 
trzecią kadry nauczycielskiej 
ośrodków stanowili b. praco
wnicy USB, N iek tórzy z  nich 
płacili najwyższą cenę za 
swoją pracę nauczycielską, 
na przykład dr M ikołaj Ta- 
ranowski, b. asystent meteo
rologii USB, wykładający w  
kompletach matematykę zo
stał przez N iem ców  areszto
wany i  stracony.

Organizatorką tajnego nau
czania na poziomie szkoły 
powszechnej była Bronisława 
Tubielewicz, kierowniczką je 
dnej z  dzielnic —  M aria Po
lakiewicz. W  tym  też kon
tekście zgodnie z  informacją 
otrzymaną od wileńskich 
harcerek pojaw ia się nazwi
sko Makarew iczowej (b. 
inspektor szkolny). .

N ie  było  wśród uczących 
się i  wykładowców  wypad
ków  bezpośredniej zdrady, 
jednak niebezpieczeństwo ut
raty ż yd a  czyhało na Pola
ków  na każdym kroku.

„Ziemie Wschodnie. Wilno — 
Wlętienłe na ł.nlrtiikacł. 4 i  5.V 
wywieziono wszystkich uwięzio
nych kleryków —  jakoby do 
Iknnkfnitn. Tegot dnia ok. 50 
oe. z snU w ir rozstrzelano aa 
Fonarach. ł.V  rozstrzelano ks.
Swlerkowiklego. W  okresie 9----
17.V  rozstrzelano ok. 300 więt- 
Blów, przeważnie Polaków, w 
tym 80 uczniów b. gimnazjum 
Mickiewicza 1 5 uczennic w wie
ka 10— 17 lat".

(Z Informacji Bieżących nr 21)

W  tym też czasie na u li !  
cach naszego miasta zjaw ili] 
się młodzieńcy, uzbrojeni w  
pałki, kastety, noże, w chodził 
ii do kościołów, piekarń, ka 
wiarń, zaczepiali osoby i  te 
które wydawały się p o d e jr za ł 
ne były bite. Przypadek taki 
mógł spotkać każdego —  ko
bietę, starca, dziecko. Pow
stał w ięc ruch samoobronny, 
zorganizowany przez mło
dzież polską, która również 
urządziła polowanie na bo
jów k i z  przeciwnej strony 
barykady. Dzięki temu licz
ba ataków dokonywanych 
na Polaków na ulicach mia
sta wyraźnie się zmniejszyła.

Z  biegiem  czasu szkolni
ctwo w  kompletach zaczęło 
odczuwać trudności natury 
wewnętrznej —  przede wszy
stkim zabrakło podręczni
ków. Najboleśniejsze ciosy, 
jak ie Polacy wileńscy za
częli odczuwać zaraz po ut
racie własnej państwowości, v 
były  wym ierzone właśnie w  
nauczycielstwo. Rozwój
szkolnictwa polskiego, zaró
wno w  W iln ie  jak  i  na ca
łe j W ileńszczyźnie był hamo
wany brakiem nauczydeli. 
W  niektórych przypadkach 
zatrudniano nawet nauczycie
li niewykwalifikowanych, b. 
studentów USB.

Z  ogromną przyjemnością 
czytamy fragment wspom
nień naszego dobrego znajo
mego, autora w ielu  artyku
łów  w  naszej gazecie, obe
cnie Prezesa Towarzystwa 
Przy ja d ó ł Grodna i  W in a  
Pana dr. Aleksandra Dawido
w i cza:

„Niebawem, za okupacji ate- 
mlecklej, powstała szeroko roz
przestrzeniona organizacja taj
nego średniego szkolnictwa. Za
proponowano ml objadę „stano
wiska" nauczyciela licealnego 
z zakresu biologii 1 chemii. Pod
jąłem się lej pracy z wielkim 
entazjasaea. Terenem M go  
działania było liceum zórganlzo. 
wane w Kolonii Wileńskiej. By
ła to dzielnica Wilna, z którą 
związany byle* przez dna ro
dzinny. Na tajaych łompkśnrb

licealnych spotkałem wielu 
bardzo ciekawych ludzi Wykła
dowcami byli mJn.: Katarzyna
Plotrowlczówna — pnlMMIn, 
Regina Chaklelówna — matema. 
tyczka, Muzoltowa — historyk 
1 Antoni GotuMew — historyk, 
późniejszy autor „Bolesława 
Chrobrego". Zajęcia szkolne 
wspominam dotychczas z wielką 
satysfakcją. Niezapomniane sta
ły się spotkania z gronem mło
dzieży w domach prywatnych u 
pp. Chaklelów, Piotrowiczów, 
Kozakiewiczów^ Kozaczenków, n 
p. Malanowlczowej, Kamińrklej, 
JakowlckleJ 1 Rakowskiej".

Z  czasem wynikła też kwe
stia przygotowania w  trybie 
przyśpieszonym kadry peda
gogicznej. W łaśnie w  tym 
roku szkolnym podjęto pró
bę zorganizowania kompletu 
dla m łodzieży starszej, z  pro
gramem nauczania poszerza
nym o  przedmioty pedagogi
czne. Niestety, te próby za
kończyły się fiaskiem, gdyż 
młodzież na nie nie uczęsz
czała obawiając się rejestracji 
do pracy przymusowej w  
przemyśle wojennym na te
renie Rzeszy.

Z zapisu w „Informacjach Bie
żących" ar 7/80 z 17.IL1S43: 
„Wielka łapanka na mężczyzn od 
lat 14 do 45 odbyła aią w Wil
nie na początku lutego, łapano 
we dnie, w nocy z mieszkań 
Zaśwladcseola s pracy nie były 
honorowane^—

I  mimo to, w  W iln ie  na 
poziom ie szkoły powszech
nej uczyło się <&. 900 dzied  
w  180 kompletach, na pozio
m ie szkoły średniej —  9S3 
uczniów w  155 kompletach 
ze 130 nauczycielami Trzeba 
jeszcze dodać komplety tzw. 
„dzikie” , lub prywatna, któ
rych opiekunowie csęsto 
zgłaszali w  końcu każdęgę 
roku szkolnego swoich ucz
niów  do egzaminów w. cha
rakterze ekstemistów.

W  ten sposób znajduje
my skład jednej z  grup pry
watnych, którą prowadzili dr 
Maria Rzeuska, asystent hi
storii literatury polskiej USB 
i  prof. dr Iw o Jaworski. 
Uczęszczali na lekcje: W ła
dysław Jaworski (syn profe

sora), Charytonow (syn 
przedsiębiorcy budowlanego, 
ojciec był Rosjaninem), Cie
sielski (syn baletmistrza i pri
mabaleriny przedwojennej 
operetki wileńskiej), Jan Ha
licki (syn docenta USB), Ty
czyński (syn b. pułkownika 
W P  i pasierb prof. S. Ehren- 
kreutza, ostatniego rektora 
USB). Skład świadczy o  tym, 
że rodzice tych uczniów po
chodzących z  tzw. wyższych 
sfer sami zadbali o  wyksz
tałcenie d z ied

Autor pracy w iele miejsca 
poświęca sprawom finanso
wym, bez których większość 
komj>letów nie mogła się 
obejść. Właśnie od tego ro
ku szkolnego zaczęły nad
chodzić środki z  Warszawy 
a w  W iln ie została utworzo
na Delegatura Rządu. Funda
c ję  Delegata okręgowego po
wierzono Zygmuntowi Fedo
rowiczowi (ps. „A lbin").

Jeszcze jedno nazwisko 
spośród kierowników taj
nego nauczania chciałoby 
się wymienić —  to  Jan Bob
ka, były naczelnik szkół śre
dnich w  kuratorium W ileń
skim. Funkcję tę  powierzy
ła Janowi Bobce Delegatura 
Rządu po aresztowaniu Liso
wskiego (ten ostatni był za
mordowany przez gestapo).

Jan Bobka został zatrzyma
ny w  W iln ie przez litewską 
policję polityczną w  dn. 17 
września 1943 r. W  odwede 
za zastrzelenie z  wyroku 
W ojskowego Sądu Specjal
nego działającego przy Ko
mendzie Okręgu A K  inspek
tora policji Antanasa Padaba- 
sa aresztowano tego dnia 
około 100 zakładników, w y
łącznie Polaków. 10 rozstrze
lano, a inni zostali wydani 
do obozu w  Prawieniszkach.

W  końcu tego rozdziału p. 
W incenty Borodziewicz przy
znaje, że nie udało mu się 
do te j pory Ustalić pełnej li
sty osób, które podjęły się 
rozwiązywać tak trudne za
danie —  uczenie d zied  pol
skich pod butem okupanta.

Opr. Krystyna ADAMOWICZ

WOKÓŁ „KRONIKI KRYMINALNEJ “

Bili, kradli  i n iszczy l i
Gdy z ekranów telewizyjnych 

słyszy się, jak to było np. w 
niedzielę w  wiadomościach wie
czornych z  republiki,' te wśród 
innych przestępstw w Wilnie 
popełniono na 16-letniej dziew
czynce gwałt zbiorowy (5 wy
rostków brało w  nim udział), 
człowieka ogarnia bezsilny gniew. 
Chcę się głośno protestować, 
rzucać klątwy na policję, na 
rodziny, w  których - wychowali 
się tacy paskudni chłopcy, poz
bawieni wszelkich zasad moral
nych. W  końcu stawia się pyta
nie: czy chociaż by zasłużona 
kara ich dosięgnie?. Widocznie 
tak. Tylko czy odniesie pożąda
ny skutek? —- oto jest pytanie.

Wokół innych bieżących spraw 
kryminalnych głośno było w 
ubiegłym tygodniu o wykryciu 
sprawców kradzieży słynnej ko
lekcji bursztynu, eksponowanej 
w Muzeum Bursztynu, czyli by
łym pałacu Tyszkiewiczów w 
Palandze. Przy tej okazji nad
mienię tylko, że dziwnie zabrz
miał w niektórych środkach ma
sowego przekazu komentarz do 
całej tej bursztynowej sprawy. 
Wiemy już, że kradzieży doko
nali dwaj osobnicy narodowości 
litewskiej, że łup miał być prze
kazany innemu osobnikowi na- 
irodowośct niemieckiej i dalej

raptem czytamy np. w popołud- 
niówce wileńskiej: „Handlarze W 
Polsce już pocierali ręce z zado
wolenia na myśl o  doskonałym 
biznesie, jaki zrobię na tym bur
sztynie..." Na jakiej podstawie 
chciałoby się wiedzieć, wysnuwa 
się takie wnioski? Skąd wiadomo, 
że obywatel niemiecki miał dos
tarczyć właśnie polskim, a nie 
innym handlarzom tę kolekcję? 
Zdaje się, na razie nie ma kon
kretnych danych ani żadnych 
dowodów. Po co więc sugero
wać opinii publicznej takie rze
czy?

Przeglądając wykaz kryminal
nych wydarzeń w  republice za 
jedną tylko dobę, np., z wieczo
ra 8 grudnia do późnego wie
czora 9 grudnia zwraca się uwa
gę na takie rubryki: znaleziono 
łtrupów —  5; poszukuje się za
ginionych — 3; śmierć poniosło 
w wypadkach samochodowych 
— 2; w innych nieszczęśliwych 
wypadkach — 3.

Usłyszałam kiedyś jak pewna 
starsza pani mówiła do innej ze 
zgrozą:

— Chyba kara Boża nastała. 
Ludzie giną jak muchy. Nie ma 
wojny, ani głodu, ani cholery, 
czy innej epidemii...

Nie wiem też, czy to kara Bo
ża, czy winą temu nasze zwario

wane czasy z ich ogromnym ła
dunkiem nerwowym, z ich moto
ryzacją, chemizacją i ogólnym 
brakiem spokoju, ale zgrozę bu* 
dzi chociażby taka liczba: w
ciągu jednej dekady (10 dni) 
każdego miesiąca ginie w repub
lice od nagłej i  niespodziewanej 
śmierci po 28—35 osób. To bar
dzo dużo i tym boleśniej sze,"5e 
śmierć ponoszą najczęściej ludzie 
w rozkwicie sił, młodzi mężczyź
ni, będący oporą rodzin.

To, że rozpleniło się złodziej-, 
stwo, dziś już mało kogo dziwi. 
Dużo mamy nigdzie nie uczącej się 
i nie zatrudnionej młodzieży. 2e 
absolutnie nie może ona znaleźć 
pracy — to nie jest też prawdą. 
Po prostu w pojęciu wielu mło
dych ludzi żadna praca teraz nie 
popłaca. Prawdziwy zysk przy
nosi dopiero „wielki skok”. Cho
ciażby taki, jakiego dokonali 9, 
grudnia nieznani sprawcy w ci
chym miasteczku Szakiai. W  bia
ły dzień wyjęli szybę w oknie 
parterowego własnego domu o- 
bywatelki L. i pod jej nieobec
ność weszli do środka. Spokojnie 
przeszukali wszystkie kąty. Ukra
dli trzy złote pierścionki, 2 zło
te łańcuszki, 2 pary złotych kol
czyków— oraz inne przedmioty.

co w sumie przy dzisiejszych wy
sokich cenach na ten szlachetny 
metal stanowi ponad 10 tys, rub
li. Absolutnie niezwykłej kra
dzieży dokonał w Kownie ktoś, 
kto uprowadził stojącą na pla
cyku budowlanym przyszłego 
prywatnego domu obywatela K. 
ciężarówkę, pełną białej cegły 
krzemowej.

Widocznie nie najgorzej obło
wili się też złodzieje, którzy no
cą obcięli druty sygnalizacji ele
ktrycznej w sklepie nr 207 we 
wsi Zawiesiszki w pobliżu Any- 
kszczlał. Wynieśli 50 butelek 
wódki, 1600 pudełek papierosów 
„Kosmos" oraz „Juratę", a na 
dodatek płaszcz ze sztucznej skó
ry. Skromniejszy „połów* trafił 
się złodziejom, którzy grasowali 
w wileńskim sklepie meblowym 
„Baldai", gdzie ze służbowego 
pokoju wyniesiono video, zas
łony na okna oraz 150 rubli. 
Również . w Wilnie przed kilku 
dniami do mieszkania obywatelki 
K. przy ,uL Szaltiniu werwało 
się 5 nieustalonych osobników. 
Rzecz działa się wieczorem po 
23 godz. Gospodynię mieszkania 
napastnicy -zamknęli w łazience, 
trzech zamieszkałych u niej stu
dentów pobili, zrabowali zagra
niczny telewizor, magnetofon
„Elektronika", magnetolę „Grod
no", kasety oraz Inne przedmio
ty.

Jeszcze wjększą stratę, bo 
sięgającą 1 min rubli poniósł 
obywatel. A. z Kowna, któremu 
skradziono dwa japońskie 1 dwa 
radzieckie magnetofony, video, 
włoski telefon komputerowy.

dwa złote pierścionki, dwa zag
raniczne zegarki ręczne, 10 tys. 
rubli 1 inne rzeczy. Takie dziw
ne czasy nastały, te ludzie nie 
chcą składać pieniędzy na ksią
żeczki, trzymają je  w domu, by 
lada moment móc coś sensow
nego kupić. Być może dlatego 
przechowywali 2 tys. rubli w 
domu państwo G. ze wsi Poje
zierze w rejonie wileńskim. Zło
dziej doczekał aź gospodarze 
wyszli s domu 1 podpatrzył, do
kąd chowali klucz, a wszystko 
Inne było już kwestią sprytu, 
pieniądze znikły.

Zaiste modą czy chorobą sta
ło się ostatnio niszczenie pom
ników cmentarnych i nie tyłka 
W  rejonie kaiszladorskim we 
wsi Rumszyszkj pracownik Skan
senu Architektury Ludowej A  
Jocius dźwigiem próbował sa
mowolnie zwalić pomnik radziec
kiego źołnlena. Nie zdążył uczy
nić tego do końca, ale uszkodził 
górna jego część. Z kolei 30 lis
topada w Blrżiai policja zareje
strowała taki fakt Nieznani oso
bnicy obłeh fioletowym atramen
tem pomnfc, ustawiony nie tak 
dawno ku ó d  tych, którzy od
dali życie za niepodległość Li
twy.

Ostrożnie z zapałkami! Chce 
się po raz któryś uprzedzić wszy
stkich. Jak najdalej chowajcie 
je od dzieci! Bo oto 6 grudnia 
po południu we wsi Motiszkes 
(rej, szylucki) 8-letnia L Dedu- 
ralte, bawfęc się zapałkami, pod
paliła pościel, następnie próbo
wała gasić ogień i zadusiła się 
od dymu.

Opr. Jadwiga PODMOSTZO



Jak skończy się gra o radzieckie imperium?

GOR
Programowy tekst Śołźeni- 

cyna „Jak powinniśmy urzą* 
dzić Rosję", zakończony w  
iipcu br. 18 września ukazał 
•ię w  formie specjalnego 
dodatku w  dzienniku „Kom- 
somolskaja Prawda" oraz kil
ku innych gazetach. Opubli
kowano go w  chwili, gdy 
szef KGB Kriuczkow i mini
ster obrony, marszałek Ja
zów byli zmuszeni odpowia
dać na interpelacje deputo
wanych ludowych,’ dotyczące 
dziwnych ruchów wojsk —  
w  tym desantowych —  w  
Moskwie i wokół niej. A  
dwa dni przed jego  publika
cją w  stolicy odbyła się og
romna demonstracja na 
rzecz radykalnej reformy 
gospodarczej, tzw. 500 dni 
Szatalina. Moment do spek
takularnego powrotu nie 
m ógł być lepiej dobrany.

UDERZENIE

T ekst Sołżenicyna to  nie 
ow ijający w  bawełnę 
i nie przebierający w  

słowach atak na radziecką 
rzeczywistość i  „hałaśliwą 
przebudowę", podczas której 
pięć, a wkrótce sześć lat 
zużyto na żałosne wewnętrz
ne przetasowania. N a  klece
nie kalekiego, .sztucznego sy
stemu wyborczego, tak aby 
tylko partia komunistyczna 
nie uroniła władzy. Na uch
walanie nieroztropnych, za
gmatwanych ustaw, w  któ
rych brak zdecydowania.

Istota programu Sołżenicy
na sprowadza się do idei od
budowy W ielk iej Rosji. —  
N ie mamy sił na Imperium 
—  woła i  dlatego zaleca roz
bicie monstrum pod nazwą 
ZSRR. N ie  chce tego „pstro
katego zlepka", przez który 
Rosjanie utracili swoje nie
powtarzalne Ja. Zasadniczy 
problem sprowadza się u 
niego do pytania: —  W  ja
kich geograficznych grani
cach będziemy się leczyć 
albo umierać?

AlboWiem —  zdaniem —  
pisarza —  wyjście z  obe
cnych nieszczęść w  ZSRR jest 
trudniejsze niż było kiedyś 
otrząśnięcie się z  jarzma ta
tarskiego. Powód? W ów 
czas nie był zgruchotany stos 
pacierzowy narodu. Kto go 
zgruchotał i co stanowi przy
czyny obecnego stanu rze
czy? —  Tutaj Sołżenicyn nie

B A C Z O  V\
ma żadnych wątpliwości i 
bije mocno niczym w  przy
słowiowy werbel* —  W lokąc 
się przez 70 lat śladem za
ślepiającej i chorobotwórczej 
marksowsko - leninowskiej 
utopii, posłaliśmy na strace
nie lub wygubiliśmy trzeęią 
część naszej ludności w  na
stępstwie nieudolnie prowa
dzonej, a nawet wyniszczają
cej nas samych „ojczyźnia
nej" wojny... Zniszczyliśmy 
klasę chłopską../' Rujnując 
samych siebie w  imię przy
szłych Wielkich zdobyczy 
pod oszalałym kierowni
ctwem, wyrąbaliśmy swoje 
bogate lasy, ograbiliśmy nie
bywale wnętrze naszej zie
mi... Zamęczyliśmy nasze ko
biety ciężarami i pracami 
ponad siły itd.

Zdaniem Sołżenicyna: ■
W  wielu leżących na skraju 
republikach siły odśrodkowe 
tak już się rozpędziły, że nie 
uda się ich powstrzymać bez 
ognia i krw i —  nie należy 
więc ich powstrzymywać za 
taką cenę! ... „socjalistyczny 
radziecki" tak czy inaczej 
się rozpadnie, tak czy ina
czej 1 Rzeczywistego wyboru 
nie mamy. N ie  ma się nad 
czym zastanawiać, tylko żwa
w ie j się ruszyć, aby zapobiec 
nieszczęściom, aby rozpad 
dokonał się bez zbędnych 
ludzkich cierpień.

Jako antidotum na nasze 
obecne umieranie proponuje 
Sołżenicyn odejście 12 repub
lik, sugerując jedynie podział 
Kazachstanu. W ystępując ja
ko „sw ó j" , 1 zwraca się nato
miast do Ukraińców i  Biało
rusinów twierdząc, że ich od
dzielenie się byłoby równo
znaczne z cięciem przez mi
liony rodzin i  ludzi. Powołu
jąc się na historię i  tradycje, 
proponuje w ięc pisarz przy
wrócenie W ie lk ie j Rusi, ro
zumianej jako sojusz Rosji; 
Białorusi i  Ukrainy; Rosji, 
która nie będzie już oddawa
ła swoich' żywotnych soków 
republikom.

KO M U PO M AG AĆ , 
KOGO BIC?

T u jednak Sołżenicyn 
—  nie po raz pierw
szy —  uderza w  nie

bezpieczne tony. Zdaje sobie, 
sprawę, że państwo, które 
proponuje, będzie nadal w ie
lonarodowościowe, ale tych

| MÓWI
przedstawicieli innych nacji, 
co  w  nim pozostaną, chciał
by nadal podporządkowywać 
interesom narodu (nie pań
stwa) rosyjskiego, a tych, co 
się od Rosjan uwolnili, trze- 
pnąć jeszcze raz. Jak-bowiem 
inaczej traktować te —  
skądinąd słuszne ;— słowa? 
—  Nacieszyliśmy się „obozem 
socjalistycznym" i  już w y 
starczy. Radujmy się z  powo
du krajów  Europy Wschod
niej, niech sobie ży ją  i roz
kwitają swobodnie, a płacą 
za wszystko po cenach świa
towych.

Na  ł a m a c h  

prasy polskiej

Sołżenicyn w ielokrotnie 
powraca do tezy, że Związek 
Radziecki to  od samego po
czątku sztuczny twór, zbudo
wany siłą na ideologicznych 
i politycznych podstawach. 
A le  wówczas, gdy atakuje 
wielkomocarstwową mental
ność radziecką, je go  własne 
słowa w  istocie obracają się 
przeciwko niemu: ty le  tylko, 
że słowa „radzieck i" należa
łoby zastąpić terminem „ro 
syjski". Poraża je g o  zatros
kanie obecnymi, n ie  do po
zazdroszczenia, losami Rosji 
(tej w  je go  rozumieniu) i  
w  gruncie rzeczy zimna obo
jętność dla pozostałych na
rodów  przez Rosję zniewolo
nych i podporządkowanych. 
Należy zatem zachować os
trożność. czytając także np. 
słowa:

Z  przerażeniem spostrze
gam, że budząca się rosyjs
ka świadomość narodowa w  
znacznej części w  żaden spo
sób nie może się uwolnić od 
przestrzenno - mocarstwowe
go  sposobu myślenia, od im
perialnego zamroczenia.
Przejęła od komunistów n ig
dy  n ie istniejący, wyssany z 
palca „radziecki patriotyzm”  
i  szczyci się tym „w ielk im  
radzieckim mocarstwem",
które w  epoce prosiaka Iji- 
cza D rugiego (tzn. Breżnie
wa — B. G.) wyczerpało je 
dynie ostatiki wydajności; bu-

NIE
dowano nikomu .nie potrzeb
ne (a teraz bezpłodnie uni
cestwione) urządzenia, co o- 
kryło nas hańbą, zaprezento
wało całej kuH ziemskie! ja 
ko zajadłego, chciwego, nie
pohamowanego najeźdźcę —  
a tu kolana ju ż się pod nami 
uginają* tylko czekać jak  sa
mi zwalimy się od niemocy.

Tego  Sołżenicyn by nie 
chciał, temu pragnie zapo
biec. N ie -ty lk o  on. Powsta
ją  programy, ścierają się 
dramatycznie różne opcje. A  
czasu nie ma. Gospodarczy 
okres rządów Gorbaczowa to 
czas odwrotu i  spadku wszy
stkich wskaźników. Rośnie 
deficyt budżetowy (w  o ficja
lną sumę 100 mld rubli w  
tym  roku nie bardzo kto w ie
rzy), narasta in flacja z  groź
bą przekształcenia się w  hi- 
perinflację, wydłużają się 
kolejki, a  na rynku nie ma 
już niemal dosłownie nic. A  
na te tematy Sołżenicyn pra
w ie  zupełnie się nie w ypo
wiada, przyznając zresztą 
samokrytycznie. że  n ie  jest 
pod tym względem  eksper
tem.

Tymczasem „gra  o  impe
rium" toczy się przede wszy
stkim na niw ie gospodarczej. 
Związek Radziecki dlatego 
popadł w  kryzys i  dzisiejszy 
stan, że system w  nim istnie
jący nie sprostał wyzwaniom 
współczesności. Zbyt duży 
nacisk położono na przemysł 
ciężki, zbrojenia, ekspansję, 
^un icestw iono ro ln ictw a  za
niedbano usługi i w  rezulta
cie przeoczono rewolucję 
komputerowo - informatycz
ną. W  lata osiemdziesiąte, po 
inwazji na Afganistan, 
wszedł Związek Radziecki 
jako „jednowym iarowe su
permocarstwo" —  militarne, 
n igdy nie będąc prawdziwym 
konkurentem Zachodu pod 
względem  gospodarczym i 
technologicznym, po A fgan i
stanie tracąc szybko pozycje 
ideologiczne i polityczne, 
bo przecież wkrótce w łączył 
się alarm owy dzwon n iew y
dolności systemu — w  pols
kich stoczniach i  kopalniach.

Używając terminu z  głoś
nej książki Paula K ennedy
ego  o  „W zroście  i  upadku 
w ielk ich m ocarstw" w  histo
rii, —  to  n ie Stany Zjedno
czone, lecz  przede wszystkim 
Związek Radziecki w  począt
kach lat osiemdziesiątych

wszedł w  epokę „imperialne- j 
go  przesytu". Dostrzega +o» - 
zjawisko Sołżenicyn, dos
trzegł je  już w  maju 1988 r*_.. 
Wiaczesław Daszyczew, pi
sząc w  „Litieratumoj Gazie- 
tie", iż to  Afganistan był 
tym progiem, po którym po
litycznie i  gospodarczo prze
ciwko Związkowi Radziec
kiemu wystąpili wszyscy 
„w ie lcy " tego  świata — Sta
ny Zjednoczone. Japonia, Eu
ropa Zachodnia, Kanada, na
wet Chiny. K to m ógł spros
tać takiemu wyzwaniu?

Do tego dochodzi system: 
niesprawny i niewydajny us
trój. T o  n ie ty lko —  wym ie
niany teraz przez Sołżenicy
na jako jedna z  głównych 
przyczyn —  wielom ilionowy 
aparat darmozjadów na kie
rowniczych stołkach. Przy
czyny były i są głębsze. I 
n ie wystarczą też ty lko ta
kie, proponowane przez nie
go  rozwiązania: —  nagrabi- 
li przez 70 lat mienia naro
dowego, korzystali sobie z 
niego. N ie  zwrócą już oczy
wiście tego, co zostało zmar
notrawione, rozszastane, roz- 
kradzione, ale niech przynaj
mniej oddadzą to, co zosta
ło: gmachy i sanatoria, spe
cjalne firmy, wydawnictwa 

i niech sobie ży ją  z  włas
nych składek członkows
kich.

N ie  tędy droga —  i Sołże
nicyn to  w ie  Ubolewa więc 
nad stanem moralnym społe
czeństwa, nad dewastacją 
dusz. nad strachem przed 
własnością, zanikiem inicja
tywy, odseparowaniem od 
ziem i tak, że chłopskie czu
cie zostało tak zagłuszone i  
wytępione, że być może nie' 
da się już go  wskrzesić, już 
na to  za późno.

Toteż w łaśnie w tedy prze
chodzi on do istoty swego 
ataku, uderzając w  granitową 
górę KGB, a potem pisząc 
bez niedomówień: niczego
sensownego nie osiągniemy 
dopóty, dopóki komunistycz
na, leninowska partia ustą
p i nie tylko z jednego punk
tu konstytucji, ale całkowi
c ie  n ie  usunie się od w yw ie
rania jak iegokolw iek wpły
wu na życie gospodarcze i  
państwowe całkowicie n ie  
w ycofa się z  kierowania na
mi.

Bogdan GÓRALCZYK
(„Polityka" 20.X.1990)

(Dokończone nastąpi)

CO, K IE D Y , GDZIENowe ceny 
za butelki

Obowiązujące w republice ce
ny za opakowania szklane nie 
zachęcają mieszkańców do odda
wania ich do punktów skupu, co 
powoduje poważne zakłócenia w 
produkcji i zaopatrzeniu w na
biał, konserwy, olej, wody owo. 
cowe oraz inne artykuły. Ponad
to w zwiąZku ze wzrostem ich 
cen w sąsiednich republikach 
znacznie wzrósł wywóz opako
wań szklanych z naszej republi
ki.

Za aprobatą rządu republiki 
Ministerstwo Gospodarki zachę
cając odsprzedaż opakowań od 
15 grudnia br. zwiększyło ceny 
zastawu opakowań szklanych 
przeciętnie o 2,5 razy.

Nowa cena za zastaw zwykłe) 
butelki 0,5-litrowe] wynosi 50 
kop., butelki 0,5-lltrowej od mle
ka — 50 kop., słoików na śmie
tanę 0,2 litra — 30 kop., słoików 
od 0,2 do 1 litra — 30 kop. itp.

(ELTA)

TEATR

#  Opera Wileńska zaprasza 
dziś na balet Czajkowskiego 
„Śpiąca królewna", poświęcony 
70-leciu teatru.

#  W  lokalu Rosyjskiego Tea
tru Dramatycznego na gościn
nych występach bawi Moskiew
ska Niezależna trupa pod kiero
wnictwem Ałły Sigałowej.

Dzisiaj teatr zaprezentuje wła
sną wersję szekspirowskiego 
„Otella". Jutro l w niedzielę 
„Gra w chowanego z samotnoś
cią".

$  W  niedzielę gospodarzami 
sceny Teatru Młodzieży będą 
słuchacze III roku Konserwato
rium (kierownik Jonas Waitkus).

©  Teatr Dziwaków występuje 
na scenie Domu Prasy. W  so
botę i niedzielę dla dzieci (godz.
12) „Piosenka uśmiech przedłu
ży".

IMPREZY

£  Zasłużony zespół republiki 
Litewska Narodowa Orkiestra 
Symfoniczna obchodzi swe 50- 
lecie. Dacie tej poświęca kon
cert, który się odbędzie w sobo
tę w gmachu Opery. Razem z 
tym kolektywem wystąpi chór 
z Kowna, Chór Litewskiego Ra
dia i Telewizji oraz kapela z 
Mińska. Dyrygent . —  Juozas 
Domarkas.

#  Od soboty w Pałacu Sportu 
miłośnicy cyrku mogą obejrzeć 
duże dwuczęściowe widowisko 
cyrkowe.

WYSTAWY

#  Rozpoczniemy od bardzo 
świątecznej —  zwiastuna zbliża
jących się świąt Bożego Naro
dzenia i Nowego Roku — No
worocznych Kompozycji, które 
dziś, w sobotę i niedzielę pre

zentowane będą w Pałacu W y
staw (al. Kosmonauta 5). Ta do
roczna prezentacja ma na celu 
pokazanie co można zrobić z \ga- 
łązek jodłowych tak, że nieko
niecznie od razu rąbać całe 
drzewo, by mieć w  domu symbol 
święta.

%  Pałac Wystaw Artystycz
nych. Różnorodność pokazów. 
Rozpoczniemy od „Praga w gra. 
ficeu, która jak wskazuje sama 
nazwa, poprzez ten rodzaj sztu
ki daje obraz piękna tego 
grodu.

Jednocześnie obejrzeć tu moż
na wystawę „Miss Photo Bal- 
tic-90" oraz ekspozycję akwareli 
1 grafiki1.

^  Muzeum Sztuki. Jubileuszo
wy pokaz W. Kalrluksztlsa bę
dzie czynny do połowy stycznia. 
Jednocześnie obejrzeć tu można 
ekspozycję litewskiego plakatu 
oraz szkice W. Kaszuby pomni
ka Giedymina.

0  Galeria „Arka". Ceramika 
J. Kwaszyte, malarstwo A. Blgu- 
zy oraz D. Mażeikyte, rysunki

A  Gurewicziusa. Można dzieła 
tu obejrzeć, ale też nabyć oczy
wiście, za bardzo duże pienią
dze.

%  W  Galerii Fotograficznej 
nadal czynna wystawa autorska 
T. Łuckiene.

KIERMASZE

^  W  tych trudnych czasach, 
kiedy praktycznie niemożliwe 
jest zdobyć jakikolwiek upomi
nek, może coś uskuteczni kier
masz przedświąteczny, który 
dziś i jutro czynny będzie w 
Pałacu Sportu. Można tu będzie 
nabyć wyroby indywidualnych 
twórców, spółdzielni, mistrzów 
ludowych.

AUKCJE

$  Tylko marzący o czterech 
kółkach, albo mogąc je nabyć 
mogą wziąć, udział w aukcji sa
mochodów, którą organizuje 
sklep w  Kirtimai. Bilet uczestni
ka — 50 rubli, widza'—-'5. (So
bota, godzina 11). ; '
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D a jcie  rni p ió r o  
i k a r t k ^ b i a ł ^ . . .

f  t  • • •  I z rzeczy ludzkich 
nic mi nie jest obce..."

Każde życie ludzkie koja
rzy się z dziejami, które od
zwierciedlają jakiś określo
ny ustrój społeczny. Totali
tarne i  autorytarne reżim y 
komunistycznego Związku 
Radzieckiego oraz N iem iec 
faszystowskich, gdzie byłem 

‘ podczas wojny, w yrob iły  w  
mojej świadomości poczucie 
stałej walki o  życie. W  w a
runkach tych układów spo
łecznych byłem osobnikiem 
mającym złe dane ankieto
we i podejrzaną biografię.

Ma nielekkim życiu zawa
żyła okoliczność, że m ój o j
ciec, Stanisław Jasiński, syn 
Bolesława, Polak, po uciecz
ce z miejsc zesłania przy ro
syjskim reżimie carskim w  
celach konspiracji został Ber. 
gerem Antonem synem A n 
tona. Przyszedłem na świat 
w 1922 roku jako  Kazim ierz 
Berger, syn Stanisława i H e
leny. Po powrocie z  n iewoli 
hitlerowskiej w  dokumen
tach zostałem Konstantynem 
Bergerem, synem Antona, 
Ukraińcem.

W  ciągu całego życia  mo
ja  osoba budziła podejrzenie 
a gestapowców, kontrwywia
dowców i politycznych fun

kcjonariuszy. .Szczególnie do
ciekali, czy  aby czasem nie 
mam żydowskich lub niemie
ckich korzeni. Zresztą, sło* 
wiańsko-poteki rodowód też 
by ł czasem balastem. Oto 
dlaczego znaczna część me
g o  życia  zleciała w  tułaczce, 
w  nędzy i głodzie.

Urodziłem  się jako czwar
te  dziecko. T rzy  siostrzycz
ki, rodzone dla mnie po o j
cu w róciły  sierotami z  Za
bajkala, gdzie zsyłano wszy
stkich „n iepewnych" ludzi. 
Ich  matka pojechała do m iej
sca zesłania męża, zachoro
wała na suchoty i  zmarła.

Podczas ucieczki z  m iejsc 
w ięzien ia o jc iec  musiał ska
kać z  wysokiej ściany, przez 
co  dostał urazu. Stale postę
pujące bóle, wszelk ie diety, 
niezadowolenie otaczający
m i nieporządkami, irytow ały 
go. O jc iec  się męczył, że  z 
rodziną n ie są w  Polsce, o 
której wolność walczył. Je
go  irytacja często przerasta
ła  w  okrucieństwo, przez co 
cierp ieli otaczający ludzie, 
rodzina, a  szczególnie —  
matka.

Już za młodu poznałem, 
co to  walka ludzi o byt. U

schyłku lat dwudziestych po- | 
magałem ojcu stawiać opór, 
kiedy przedstawiciele władzy 
zaczęli zabierać od rolników 
nadwyżki żywności. N a  cięż
ką próbę wystawiły nas łata 
1932— 1933. O jc iec umiera 
daleko od domu w  poszuki
waniu pracy i  chleba. Przy
mieraliśmy z matką głodem. 
Przeżyliśmy dzieci temu, że 
wyjechaliśmy do krewnych, 
gdzie istniała możliwość (a 
też byliśmy zmuszeni) kraść 
zboże, przeznaczone do pro
dukcji spirytusu.

Często musiałem zmieniać 
szkoły. W  pierwszym roku 
nauki ukończyłem dw ie kla
sy. Od pierwszej do piątej 
uczyłem się w  językach uk
raińskim, polskim, rosyjs
k im  W  rodzinie rozmawia
liśmy po polsku. Jak sięgam 
pamięcią, duchowe życió ro
dziny stanowiły dogmaty 
katolicyzmu i kultura polska. 
Rozmowy, modlitwy, książki 
i pierwsze listy b y ły  w  języ
ku polskim.

Do nędzy i sieroctwa doda
ła się jeszcze jedna bieda: 
w  roku 1937 ciężko zacho
rowałem, straciłem rok aka
demicki. M atce sanitariuszce

- ZAMACH 
NA DZIENNIKARZA

LENINGRAD, 13 arudnla. Tuż 
po kot«Jn«i •misji programu 
„600 sekund* w środę dokonano 
zamachu na A. Ni«wzorowa, pro
wadzącego tf popularną audy-

ieznajomy zadzwonił do stu-%
dla telewizyjnego I zaprosił go 
spotkać się na pustkowiu. Dzien
nikarz telewizyjny wysiadł z  sa
mochodu i nagle ■ rozległ sl« 
wystrzał.

Jak poinformowali lekarze 
Wojskowej Akademii Medycz* 
nej, w której przebywa A. Nle- 
wzorow, poszkodowany „odniósł 
ranę postrzałową na wylot mięk
kich tkanek lewej strony klatki 
piersiowej”. Operacje przepro
wadzono w wojskowe) klinice 
chirurgii potowej, tycie realiza
tora audycji telewizyjnej nie Jest 
zagrożone.

Wypadek w powietrzu
SOCZI. Wysokie, mistrzostwo 

zawodowe załogi Ryskiego Zjed
noczonego Oddziału Lotniczego, 
wykonującej 13 grudnia rejs 
Erewan—Soczi—Ryga samolotem 
TU-154, uratowało tycie 157 pa
sażerów. W  pobliżu Soczi przed 
lądowaniem nie zadziałało pod
wozie chowane lewej części 
samolotu. Załoga usiłowała uczy
nić to z pomocą systemów awa
ryjnego lub dublującego,. ale 
te nie działały. Zanim samolot 
krążył nad lotniskiem Soczi, 
aby zużyć pozostałe paliwo, na 
lotnisku do przyjęcia samolo
tu I ratowania ludzi już sif 
przygotowywały ekipy ratowni
cze. Skierowano tu wszystkie 
swobodne samochody straży po
żarnej. Pierwszy pas, na któ

rym miał wylądować TU-154, na 
wypadek pożaru pokryto spe
cjalną pianą.

O godz. 17 min. 23 czasu mo
skiewskiego samolot pomyślnie 
wylądował na prawe oparcie 
oraz przedni stojak podwozia. 
Jeszcze kilkadziesiąt metrów bie
gu I powoli opada na lewe skrzy
dło. Załodze udale się jednak 
utrzymać niezbędną d lf bezpie
czeństwa pasażerów równowagę. 
Po 600 metrach samolot sif za
trzymuje. Brygada stewardów 
w ciągu liczonych sekund ot
wiera zapasowe luki, opuszczą 

/sif schodki. Wkrótce wszyscy 
pasażerowie byli na. ziemi. 14 
grudnia wczesnym rankiem przy 
był po nich samolot z Rygi.

(TASS)

z  chorym synem naprawdę ■  
się nie przelewało. Mając 
siedemnaście lat z  w ielkiej 
protekcji zaangażowałem się 
do pracy w  stoczni w  chara
kterze elektryka. Jednocześ
nie chodziłem do dziesiątej 
klasy. Marzyłem  zostać inży
nierem. Wstępowałem i  
uczyłem się na kilku uczel
niach, ale brak pieniędzy i 
choroba tasowały mi karty.

I  oto wybuchła wojna. 
Trudno wym ierzyć niesz
częścia, które przyniosła lu
dziom i  całym narodom. Ka
zimierz Berger, Polak, nie 
mający obowiązku wojsko
wego, znalazł się pod oku
pacją niemiecką. Cudu nie 
było —  po siedmiu miesią
cach zostałem deportowa
ny na prace przymusowe do 
Niem iec. N a  terenie Reichu 
w  ciągu trzech lat przebywa
łem w  różnych według re
żimu obozach i u różnych 
pracodawców. Sabotowałem 
jak  mogłem.

Z  n iewoli zostałem w yzw o
lony przez sojusznicze w ojs
ka amerykańskie w  niewiel
kim miasteczku nad rzeką 
W ezer. N a  prośbę wojenne
go  komendanta miasta Rin- 
teln kierowałem pracą w  or
ganizacji żyw ienia i bytu se
tek wyzwolonych obywateli 
Europy.

Wolność moja się skończy, 
ła, k iedy przekroczyłem li
nię dzielącą sojuszniczą i 
radziecką strefy. Jako „po
dejrzany" przebyłem rok w  
niewoli, a potem zostałem 
skierowany na służbę do A r 
m ii Radzieckiej. Mogłem  
mówić o  szczęściu, gdyż u- 
dało mi się uniknąć losu 
repatrianta.

Po wojsku skończyłem 
szkołę techniczną i  studia. 
Musiałem bronić pracę na 
kandydata nauk ekonomicz
nych, lecz w  związku z  trud

nościami materialnymi sześ
cioosobowej rodziny i  z  in
nych przyczyn wypadło zre
zygnować.

Pracowałem w  Zakarpa- 
ciu i  na Dalekim Wschodzie, 
wydobywałem  złoto oraz ru
dę żelaza. Jako bezpartyjny 
fachowiec długo nie zagrze
wałem miejsca. Przecię
tnie w  jednym przedsiębiors
tw ie pracowałem trzy lata. 
Nieugięty, o  polskim charak
terze, „latacz" z  przymusu, 
odszedłem na emeryturę z 
posady kierownika grupy 
instytutu naukowo-badaw
czego. I  emerytura dostała 
się „lataczowi" mniejsza od 
stu dwudziestu rubli. Będąc 
na niej poznałem (a nie ra
dzę nikomu), co przedstawia 
sobą medycyna sowietska 
oraz prawną bezbronność 
człowieka, kiedy jemu zna- 

. cznde skracają życie.
Zawsze i wszędzie odczu

wałem troskę drogiej matki. 
Swymi modlitwami i błogo
sławieństwem wskrzeszała 
ona siły i  w iarę przy podej
mowaniu decyzji w  wielu 
sytuacjach życiowych. Przed 
z  górą 40 laty z  pomocą 
Czerwonego Krzyża matka 
znalazła swoją siostrę w  Pol
sce, co umożliwiło nam od
wiedzanie O jczyzny przod
ków.

Za swój wcale n ie matu- 
zalemowy żywot przemierzy
łem Niem cy i Polskę, całą 
europejską część Związku 
Sowieckiego, Syberię, Daleki 
Wschód. Oczywiście, na tych 
drogach spotykałem się z 
wieloma ludźmi różnych na
rodowości, różniących się 
poglądami i charakterami. 
Byłem świadkiem wielu w y
darzeń. Innymi słowy, jak 
powiedział Leopold Staff: 
„...żyłem i z  rzeczy ludzkich 
nic m l n ie  jest obce**

Konstanty BERGER

OLIMPIADA MATEMATYCZNA „PLDS-M1NDS“ (III tura)
W  trzeciej turze podajemy zadania XLII olimpiady 

matematycznej w  Polsce. Są to zadania zawodów sto
pnia pierwszego. Każdy, Mo rozwiąże te zadania albo 
ich część, staje się uczestnikiem tej olimpiady i za.

leżnie od jakości rozwiązania będzie włączony do eki
py, która weźmie udział w  zawodach stopnia H 22 -r- 
23 lutego 1991 r. w  Polsce. Zawody HI stopnia odbę
dą się 5—6 kwietnia 1991 r.

ZADANIA KONKURSOWE ZAWODÓW STOPNIA PIERWSZEGO

I SERIA

1. Na brzegu jeziora w ksstałcie koła znajdują 
ńę cztery przystanie K, L, P , Q. Z przystani K  
wypływa kajak kierując się do przystani Q, as przys
tani L wypływa łódka kierując się do przystani P. 
Wiadomo, że gdyby zachowując twe prędkości kajak 
popłynął w kierunku przystani P, % łódka w kierunku 
przystani Q, to doszłoby do zderzenia. Dowieść, że 
kajak i łódka dobiją do celo w tym samym czasie.

2. Wyznaczyć wszystkie bczby rseczywiste s 
spełniające nierówność'

*1*- | « + 1« - 1||| >  I * + 1* - 1*+i|||-

S. Liczby rseesywiste a, x, y, *  spełniają rów-
aość

cos x -f cos y +  cos z* zin z 4- sin y *f sin s _   ̂
cos(x +  y +  z) sin(x +  y +  x)

Wykasaf, śe
cos(y -f z) +  cos(z + *) +  cos(* +  y) «  a .

4. Obliczyć granicę 

lim

II SERIA

5. Dany jezt odcinek AD. Znaleźć na nim takie 
punkty B  i C ,  by iloczyn długości odcinków AB, AC, 
AD, B C , B D , C D  był maksymalny.

6. Trójkąt A B C  jest równoramienny, \ŁBAC\ =  
100°,Włwusiecsnakąta A B C  przecina bok A C  w punkcie 
D. Dowie#, ie  \AD\ +  \DB\ «= \BC\.

7. Dane są liczby rzeczywiste dodatnie a, b. W y
znaczyć wszystkie pary liczb rzeczywistych dodatnich x, 
y spełniające równanie

27 xy ^ 1 ■ ■ i 
(1 -f 2ax )(l -f 2by) ab < b

t ©Jt=0 '  '

6. Wyznaczyć największą liczbę naturalną n, dla 
której istnieje w przestrzeni n -ł-1 wielomianów 
Wn.o następujących własnościach:

1 ( l )  W o  jest wielościaneir wypukłym mającym śro
dek symetrii, -

(2) każdy z wielomianów W,- ( i  =  1 ,..., n) powstaje 
z W0'przez przesunięcie,

(3) -każdy i  wielomianów Wf ( t =  ma. 
punkt wspólny s W0,

'■ (4) wielomiany Wp, Wu . . Wn mają wnętrza para
mi rozłączne.

. | III SERIA

0. Niech / będzie przekształceniem płaszczyzny 
mającym następującą własność: dla dowolnej pary 
punktów P , Q, których odległość |PQ| jest liesbą 
wymierną, odległość ich obrazów P 1 =  f (P ) ,  Q* =  

' =  f (Q )  spełnia równość |P'Q/| =  |PQ|. Udowodnić, 
śe / jest isometrią.

10. Niech (a*) będzie dowolnym ciągiem licib 
naturalnych spełniającym warunki: aj =  1, On+2 33 
=  2aw+x — a* +  2 dla »  =  1,2,3,... Dowieść, że dla 
każdej liciby naturalnej »  >  1 iloczyn 0* 0*+ ! równa 
się pewnemu wyrazowi tego ciągu.

11. 01* danej liczby naturalnej n >  103 oraz 
każdego k  6 {1 ,..., n} rozważamy resztę r* s dziele
nia 2n przez k. Dowieść, śe rj + . . .  +  rn >  2n.

12. D la dowolnej liczby naturalnej n rozważamy 
prostopadłościan K n o krawędziach długości 1, 1, n 
oraz zbiór Rn złożony z 4n +  4 punktów: wierzchoł
ków prostopadłościanu K n oraz punktów dzielących 
jego dłuższe krawędzie na odcinki długości jednos
tkowej. Wybieramy ze sbioru R *  losowo trzy różne 
punkty. Niech pn będzie prawdopodobieństwem te
go, że wybrane punkty są wierzchołkami trójkąta roz- 
wartokątnego. Obliczyć lim p ».

» —oo
U w a ga . Trzy punkty współliniowe nie tworzą trój
kąt*.

Rozwiązania powyższych zadań muszą być podane 
każde na osobnym arkuszu. Na. każdym arkuszu w 
lewym górnym rogu powinno znajdować się imię, -naz
wisko i  adres, domowy uczestnika, oraz klasa, nazwa 
szkoły ,̂ -do której uczęszcza. Rozwiązania należy wysy
łać w terminie do 10 stycznia 1991 r. pod adresem: 
232 Witno-55 „Olimpiada matematyczna",

Przewodniczący sekcji matematyki 
-i informatyki SNPL Edward SZPILEWSKI



Antypolszczyzna na Wileńszczyźnie

O bułce... chleba
Pozwolę sobie pokrótce 

zargumentować rację bytu 
na łamach naszego dzienni
ka materiałów spod znaku 
tej rubryki. A  mianowicie... 
Chciałabym aby każdy Polak 
zamieszkały na Litwie jesz
cze raz zwrócił uwagę na 
wileńską polszczyznę, aby 
rzucił okiem na te przykłady, 
które będą przytaczane, aby 
ujrzał w  lustrze swą mowę 
—  tak w ielce zniekształconą, 
okaleczoną.

Na podstawie pracy A .Ł ę -  
dkowskiego „Nasze Wędy" 
postaram się wybrać konkre
tne przykłady bycia na ba
kier z mową polską, tak nag
minne na Wileńszczyźnie, 
które myśmy, niestety, lekce 
sobie ważymy.

A  tymczasem ani na chwi
lę nie ntamy prawa zapomi
nać o tym, że poza tradycją 
narodową, poza bogatą his
torią naszej przeszłości —  
głównie dzisiaj wszystkich 
nas jednoczy i łączy przepię
kny, bogaty język polski, ję 
zyk Kochanowskiego i M ic
kiewicza. Mało jest narodów, 
dla których język ojczysty 
posiada tak wielkie znacze
nie, jak dla nas nasza dro
ga polska mowa. Jeśli gdzie 
indziej, w  warunkach nor
malnych rozwoju narodu, 
język służy wyłącznie do 
porozumiewania się wzajem
nego, to dla nas posiada sto
kroć większe znaczenie, gdyż 
jest podwaliną naszego bytu, 
wielkim łącznikiem, umożli
wiającym zachowanie odręb
ności narodowej. W obec te
go dzisiaj równie ważnym 
momentem jest zachowanie 
czystości i poprawności języ
kowej tu, na Litwie.

Niewątpliwie, przy pew
nej dbałości nawet Polacy na 
Wileńszczyźnie mogliby mó- i  
wić znacznie poprawniej, niż ' 
to czynią dzisiaj. Wszak po
sługują się zwykle „dwoma" 
sposobami mowy, -zupełnie 
tak, jakby to była suknia: 
jedna lepsza —  od święta, 
druga gorsza, na co dzień. 
Jeszcze większych „cudów"

dokonywać potrafią, gdy się 
udają np. do Polski. Tu na-| 
wet w  sklepach, na ulicy 
usiłują używać słów bynajmł 
niej nie takich, jakie przysło
wiowa ślina na język przy*

• niesie. Innymi słowy, ten sam 
osobnik potrafi mówić po 
polsku o w iele lepiej niż 
zwykle, w  obawie wystawie
nia się na urągowisko ludz
kie.

Świadoma tego, zapraszam 
wraz z  Łędkowskim naszych 
Czytelników na kurs popraw
nej polszczyzny pomyślany 
tak, że od na łamach
„Kuriera" będziemy co jakiś 
c7j*r przytaczali słowa bądź 
zw roty naprawdę nie zdobią
ce naszej polszczyzny na W i
leńszczyźnie.
, Oby nauka tylko nie szła 
w  las!

APELSYNY — z rosyjskiego. 
Poprawnie pomarańcze. (Co dziw
ne, na Litwie drzewo nazywają 
pomarańczowe, zaś owoce — 
apełsyny: to coś w  rodzaju te) 
gruszki, co to rodziłapietrusz
kę).

APETYTNY — w Języku pol
skim Jest tylko przymiotnik ape
tyczny, np. apetyczny obiad.

ARENDA — po polsku dzie
rżawa. (Arendator — dzierżaw
ca).

BORYSZ — słowo białoruskie, 
oznacza: poczęstunek, napiwek.

BROWAR — w Języku pols
kim browar oznacza fabrykę, w 
której pędzą, warzą piwo — pl- 
wowamlę, tymczasem na Litwie 
stale zwą browarem gorzelnię, 
chociaż te dwa wyrazy mają cał
kiem Inne znaczenie, w  gorzel
ni wyrabiają wódkę, gorzałkę.

BRUCZKA — poprawnie bru- 
ldew.

BUFET — tak na Wileńszczyź
nie nazywają z rosyjska kredens 
— czyli szafę do chowania na
czynia, zaś bufet w Języku pol
skim posiada znaczenie placówki 
spożywczo-handloweJ.

BULKA — wyraz ten oznacza: 
gatunek, rodzaj ciasta z mąki 
pszenne). U nas używają go w 
znaczeniu bochna, bochenka I 
mówią, „Bułka chleba". Należy 
zaś mówić: „bochen chleba".

Teresa SUCHOCKA

Transakcje barterowe z Polakami
Goście z Łomży po raz pier

wszy przybyli do Święcian po
nad sześć lat temu. Był to zes
pół folklorystyczny, który zdo
był serca widzów polską sztuką 
ludową. Od tej chwili wzajemne 
odwiedziny pracowników kul
tury województwa, łomżyńskiego 
i rejonu święciańSkiego stały się 
regularne. A  ostatnio kontakty 
te znacznie się rozszerzyły, na
brały rzeczowego charakteru. 
Na początku października br. do 
Swięcian przybyła grupa rolni
ków z Polski z wojewodą łom
żyńskim Tadeuszem Łossowsklm. 
Miała ona na celu zapoznanie 
się z potencjałem rolniczym re
jonu, nawiązanie bezpośredniej 
współpracy z zespołami. Delega
cja odwiedziła sowchoz (rSzwen- 
czioneliai", kołchoz „Żelme- 
na“, spotkała się z kierownict
wem przedsiębiorstw obsługu
jących wieś.

— Niedawno- znów podejmo
waliśmy przyjaciół polskich —.

Z r e j o n u  

święciaóskiego

powiedział kierownik wydziału 
rolnego samorządu rejonu świę- 
ciańskiego Mieczysław Rokicki. 

, — ; Dyrektor przedsiębiorstwa 
handlu hurtowego artykułami 
spożywczymi i  £ przemysłowy
mi „Export-import" z Łomży Je
rzy' Potoczek, grupa specjalis
tów polskich zgłosił konkretną 
propozycję zawarcia umowy na 
wzajemnie korzystne transak
cje, wymianę towarową. Partne
rów zainteresowała produkcja 
Swięciańskiego Kombinatu Ma
teriałów Budowlanych — cegły 
i podłogowe płytki. Uwzględni
li oni również nasze warunki na
turalne, bogactwo lasów. Obli
czyliśmy ,że rocznie będziemy 
mogli sprzedać do 200 ton świe
żych solonych grzybów, co naj

mniej 100 ton jagód. W  zamian 
obiecują nam zbudować przed
siębiorstwo przetwórstwa mię
sa, oferują sprzęt do zamraża
nia świeżych warzyw. A  wszyst
ko w oparciu o nowoczesną 
technologię na wzór zachodni.

A  jako że ruble tracą wartość, 
a twardej waluty nie mamy, 
uradziliśmy, że będą to transak
cje barterowe, czyli towar za 
towar.

Takie są wyniki naszych pier
wszych rzeczowych spotkań — 
powiedział mój rozmówca. Ja
kie formy kontaktów i współpra
cy będziemy mieli w przyszłoś
ci zależy od okoliczności i na
szych wzajemnych życzeń. Jas
ne jest jedno, że bez konkret
nej pomocy wzajemnej nie da 
się przezwyciężyć kryzysu gos
podarczego.

Nikołaj NIEZAMOW, 
kor. „K.W."

Pomyślna 
podróż zespołu

Zespół litewskich instrumen
tów ludowych „Portowi muzykan
ci" z Kłajpedy niedawno gościł 
u swych rodaków w Polsce, By
ła to już trzecia w tym roku 
podróż koncertowa do Litwi
nów, zamieszkałych w Puńsku. 
Najwięcej koncertów-spotkań 
odbyło się z uczniami różnych 
szkół. Z wielką uwagę młodzież 
słuchała litewskich instrumen
tów ludowych: birbine, skraba- 
lai, ożragis, kanklai, a także me
lodii i piosenek ludowych. Zes
pół odwiedził szkoły w Wldu- 
girach, Krasnogrodzie, Puńsku i 
innych miejscowościach.

W. KUBNICKAS

F o to g r a f i e  
w  USA

W  San Francisco, w Muzeum 
Sztuki Nowoczesnej otwarto au
torską wystawę fotograficzną 
Aleksandrasa Macijauskasa z 
Kowna. Jest to trzecia jego eks
pozycja w Ameryce Północnej. 
Z' jego pracami zapoznano się 
również we Francji podczas fes
tiwalu fotograficznego, gdzie 
wygłaszał także prelekcje dla 
młodych fotografików.

R  SZINKUNAS

SPORT
REMIS DLA KASPAROWA

Grana minionej środy w Lyo
nie 19 partia meczu o szachowe 
mistrzostwo świata pomiędzy G. 
Kasparowem i A. Karpowem no
siła niezwykle zacięty przebieg, 
choć skończyła się zupełnie nie
oczekiwanie. Grający białymi 
pretendent do ..berła** próbował 
zdobyć za wszelką cene inicja
tywy. a tymczasem w mittelspie- 
lu sztuka ta udała się Kasparo
wowi. Jego figury zyskały wiel
kie pole do manewru, lecz za
miast nacierać po 39 ruchach 
zaproponował on rywalowi remis, 
na co Karpow się zgodził.

Nie ma potrzeby mówić, te w 
obecnej sytuacji każdy wynik 
nierozstrzygnięty przybliża mi
strza świata do kolejnego tytułu. 
Do rozegrania pozostało już tyl
ko 5 partii, a Kasparow prowa
dzi — 10:9.

15 grudnia zgodnie z regula
minem ma być grana 20 partia, 
w której Drawo pierwszego po
sunięcia będzie miał mistrz 
świata.

PUCHAR UEFA CZY... ITALII?
Mlnlonel środy na boiskach 

Starego Kontynentu odbyły sle 
rewanżów* sootkanl* 1/8 finału 
Pucharu UEFA. Wielkie powody 
do radotcl małą włoscy tifosl: 
aż cztery ledenastkl tego kralu 
awansowały bowiem do ćwierć-. 
finału. Najbardzlel s*nsacyine 
zwycięstwo odniosła „Bo'ogna». 
która nrregrawszy olerwszy 
mecz — 0:3 z ..Admlra Warker". 
w rewanżu potrafiła odrobić 
straty i wygrała ostatecznie w 
r»uł»rh karnych -  6:5. -Inter" 
Mediolan zremisował z „Partiza- 
nemu Belgrad — 1:1. a że pier
wsza mecr rozstrzygnął na swo
la korzyść — 3:0. awansował 
dalei. W ćwierćfinałach zagrała 
też AS Roma po zwycięstwie nad

„Bordeaux" — 2:0 (pierwszy
mecz — 5:0) oraz „Atlanta* Ber- 
gamo po zwycięstwie nad FC 
Koeln — 1:0 (pierwszy mecz — 
1:11.

W pozostałych spotkaniach 
„Borussla" Dortmund, choć I 
wygrała z „Anderiechtem« — 
2:1, pożegnała się z rozgrywka
mi Jako że przed dwoma tygod
niami jedenastka z Brukseli 
wygra*a na własnym boisku — 
1:0. W gronie 8 zespołów znala
zły sie też ..Sportlng* Lizbona 
po zwycięstwie nad „Yitesse” 
Arnhem — 2:1 (pierwszy; mecz
— 2:0) oraz ,.Broendbv« Kopen-

' haga po remisie z „Bayer** Le-_ 
yerkusem — 0:0 (pierwszy mecz
-  3:0).

Losowanie - par ćwierćfinało
wych we wszystkich pucharach 
ma się odbyć 18 grudnia.

MARADONA KONFLIKTU JE
Po tym kiedy trenerzy klubu 

..Napoił" zdecydowali nie wy
stawiać D. Maradonę na koleiny 
mecz tej drużyny w mistrzo
stwach Włoch, „boski Dlego* 
oświadczył, że lest to ostatnia 
kropla, która każe. by Jego mia
ra cierpliwości została wyczer
pana. ..Obecnie zostale mi tylko 
oożeonać sle z drużyną" — ni 
to grożąc, ni to bolejąc wyznał 
Maradona.

KonfMkt znakomitego piłkarza 
aroetyóskiego z włoska drużyną 
poołebla sle coraz bardzie). Ma
radona wielokrotnie machał rę
ka na treninol. odmawiał udzia
łu w ważnych meczach, udał 
sie na umowo'nv urlop. Wła
dce k'ubu maja Dretensie. Jako
by taka lego Dostawa w znacz
nym stopniu sprawiła. Iż ubieg
łoroczny mlstrr W»och znalazł 
s<» w środku tabeli.

Jeśli Maradona oorwle zawar- 
*v ? „Naooil" kontrakt przed 
1993 rokiem. wvoadnle mu 
brzęknąć mocno sakiewką.

GRA NBA

zachodnia) spisują się zawodni
cy „Portland Trali Blazers** no
tują oni po 18 spotkaniach aż 
17 zwycięstw. Na drugiej pozy
cji w tej grupie plasuje sie dru
żyna Sz. Marcziułłonisa „Golden 
State Warrlors", mająca na 
swym koncie 12 zwycięstw I 7 
porażek.

W innych grupach NBA na 
prowadzeniu znajdują się tak 
rnane zespoły Jak: ^Boston
Celtlks", ..Detroit Plstons". ..Chi
cago Bulls", „Milwauke Bucks".

KONIEC WYŚCIGU POKOJU?
Kolarska Federacja Niemiec 

na nadzwyczajnym zjaździe w 
Lipsku podięła decyzje o nie- 
włączaniu się w organizację w 
roku przyszłym Wyścigu Poko- 
lu. Ta decyzja Jest wielce zaska- 
kuląca. albowiem 14 maja br. 
związki I federacle kolarskie 
Czechosłowacll Polski oraz wte
dy leszcze NRD i RFN oświad
czyły. że zrobią wszystko, by 
zachować te największą impre
zę w kolarstwie amatorskim.

Wyścig Pokolu. wiodący swó| 
rodowód od roku 1948. ostatni
mi czasy przeżywał wyraźnie 
kłopoty finansowe. Biznesmeni 
— to ludzie okrutni: przedtem
niż emocjonować ale zmaganiami 
koiarry. liczą oleniądze 1 chłod
no kalkulują. He na tym intere- 
« ’** można stracić, a Ile zaro
bić.

Wszystko wsk»-njle wiec na 
to że w roku 1991 wraz z oo- 
czatktem maja Deieton z  lakże 
wymownymi oo*abkaml na ko
szulach ni* będzie zdażał szo
sami nomledzy Praaą, Warsza
wa | Berlinem, a R. Szurkow
ski. O. Ludwig czy też S. Su- 
<‘homczenkow nie doczekają się 
swych następców.

Inf. wł. i TASS
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TELEWIZJA
PIĄTEK, 14 GRUDNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Studio państwowe. 9.10 — Na
dzieje I losy. 9.40 — Źródła.
18.00 — Film dok. 18.30 — Dla 
przyjaciół przyrody. 19.00 — * 
Wiadomości. 19.15 — Przyszłość 
litewskiego sportu 1 ruchu olim
pijskiego. 20.30 — Dobranocka.
21.00 — panorama. 21.30 — Ak
tualia. 21.45 — Labirynt, 23.15 
•'■7 Wiadomości wieczorne. 23.30 
= !  W studiu '— biskup Chryzo
stom. 23.40 — Czechosłowacki 
film fab. „Spokojne mieszkanie*.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 120 minut. 7.30 — TV
film fab. „Szantaż". Ode. 5.
9.00 — ...do lat 16 1 dla star
szych. 9.45 Kreskówka. 9.55
— A. Wertyński. 11.30 — Czas.
12.00 — Collage. 15.30 —: Służ
ba nowości TV. 15.45 — Obraz.
17.00 .— Postęp. informacja.
18.30 — Kreskówka. 19.00 — 
Spojrzenie. 20.00 — Czas. 20.40
— Collage. 20.45 , W rządzie
ZSRR. 20.55 —j To było... było.
21.20 — Spojrzenie. Podczas
przerwy o 22.55 = 5  Służba no
wości TV. 0.35 — TY film fab.
1.55 Twórczość clowna L. 
Jengibarowa. 2.45 — Londyn.
II część.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 ś ł j Gimnastyka poranna. 
7.15 — Fil ba n.-p. 7.45"*-2- Lite- / 
ratura dla kl. V. M. Lermontow. 
„Borodino". 8.10. 9.05 — Język 
angielski. 9.35. 10.35 — Litera
tura dla ki. V. 10.00 — Spotka
nia. 1-1 X)5 — Jałta-91. 11.25 — 
Kreskówki. 1-1.40 — Gra E. An- 
żeDarldze. 12.10 — TY film fab. 
„Złota strzała". 17.25_ — Colla
ge. 17.30 ^  Czas. 18.00 — Sto
pnie do Parnasu. 18.10 — Pion.
19.00 — Dobranocka. 19.15 — 
Soort dla wszystkich 19.30 — 
TV film .Aukcla". 19.55 — Po
móż sobie. 20.40 J 3  Na sesji 
Rady Nalwyższe] ZSRR. 21.10 — 
TV film fab. „Teraz niechaj wy
chodzi". Ode. 1—2.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

lOiOO Sin Wiadomości poranne. 
1 0 . 1 0 - Domowe przedszkole.
10.35 — ..Kopernik"; (2) —< se
rial TP. 11.25 — Szkoła dla ro
dziców. 13.00 — 16.55*— Tele- 
wizla edukacyina 17.00 — Wia
domości popołudniowe. 17.10 — 
Yideo-Top. 17.20 — Dla młodych 
widzów: ..Lizak". 17.45 — Dla 
dzieci: Ciuchcia. 18.15 — Tele- 
express. 18.30 — Raport. 18.55 
lig i „10 minut". 19.05 — Sytua
cje rodzinne: ..Ciuciubabka* — 
film orod. polsklei. 20.00 — Od 
..Kapitału" do kapitału. 20.15 — - 
Dobranoc. 20.30 -— Wiadomości.
21,05 — ..Koleje wolny- (8)
— serial Prod. angielskie!. 22.10
— Film dok. 22.40 — Panora
ma światowego sportu. 23.10 — 
Wiadomości wieczorne. 23.25 — 
Teatr TelewlżH: K. Braun — 
„Mó| Broadway".

SOBOTA. 15 GRUDNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 — Wiadomości. 9.15 — 
Program dla dzieci. 10.15 — 
Film fab. dla dzieci „Pomarań
czowy deszcz". 11.20 — Zanuć
my nową pieśń. 12.00 — Pano-

Wyrazy serdecznego współ
czucia z powodu utraty 
MATKI koleżance Krystynie 
BOGDANOWICZ składa gro
no pedagogiczne Wileńskiej 
Szkoły Nr 29

rama tygodnia (w Jęz. ros.).
12.45 — Zielona fala. 13.45 — 
Na 100' rocznicę plastyka W. 
Kalrluksztisa. 14.40 — Syste
my oświaty za granicą. 15.15 — 
Spotkanie z zespołem dziecię
cym Szlauiiajskiego Pałacu Kul
tury. 15.50 — Kreskówka. 16.00
— Sport na święcie. 17/00 
Mlnl-portret. 17.30 — Film dok.
18.00 —. Na orbicie estrady.
10.00 — Wiadomości. 19.15 — 
Spektakl Teatru Stuttgarcklego.
20.30 — Dobranocka. 21.00 —• 
Panorama. 21.39 — W święcie 
filmu. 23.15 — Wiadomości wie
czorne. 23.30 7-  - Dobranoc.
23.45- i  .Pokazuje firma ko- - 
wleńska „Audlo-yideo".

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 minut. 7-30 —
Nasz sad. 8.00 — Kreskówka/
8.30 — Partner. 9.00 — Plastyk 
S. Alibekow. 9.35 — W śwlecte 
zwierząt. 10.35 — Prognoza.
11.05 — Atrakcje Iluzjonistów.
11.35 — Film .Anna Pletrow-
naM. Ode. 1—2. 13.45 — Program
filmowy (XX wiek. Kronlca nie
spokojnych czasów). 15.05 — I. 
Turgieniew „Mumu". 16.50 —Tą  
Panorama międzynarodowa. 17.35

I D z i e n n i k  parlamentu Rosił.
17.50 — TV film fab. „Zawody 
odbędą alę bez względu na pogo
dę". Ode. 1—2. 20/10 — Czas.
20.50 Koncert chóru studen
tów Konserwatorium Moskiew
skiego. 21.00 — Co? Gdzie? Kie
dy? 22.00 — TY spektakl muzy
czny. 23.05 — TY służba nowoś
ci. .23.20 — Konkurs zawodowy 
manekinów. 1.40 Szachowe 
mistrzostwa świata. 1.55 ’— TY 
film fab. „Bracia Rico". Ode. 1. 
3.00,— Program radiowy. „Dzień 
dobry- •— na Jego 2D-lecle.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka poranna.
7.20 — Publicystyka filmowa 
republik związkowych. 7.40 #- 
Zaooznalcie się: T. Murwanidze. 
8.00- — Wsoólnota. 16.00 — Ro
dzina. 17.00 v— Muzeum zbio
rów osobistych. 17.55 — Postęp. 
Tnformacla. Reklama. 17.55 — 
Collage. 18.00 5=3 Film dramatur
ga B. Dobrodieiewa „Niespokoj
ne niebo Hiszpanii". 19.00 
Dobranocka. 19.15 — Opowiada
nia T. Bunina. 19.4') — Koncert 
nieśni ludowe I. 20.00 —. Czas. 
20.40 — Autorskie TV. 22.40 — 
TY film fab. .Jaś I Jania".

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne. 
10.10 — „Wiatrak" — magazyn 
dla dzieci i młodzieży. 11.40 — 
„Na zdrowie* — ' program rek
reacyjny. 12.00 — „Polska dro
ga do demokraci!* SSjwoJskowy 
program Dubllcystyczny. 12.25
— Wędrówki dalekie I bliskie.
13.00 — Z Polski rodem — ma- 
aazyn polonijny. i3.?0 — Roc- 
kondroller — magazyn polskiej 
muzyki rockowe 1. 14.00 Pre
zydenci: Jim Carter. 14.30 — 
Studio sport. 15.15 — Prawo 
nrawa. 15.30 — Laboratorium: 
Taiemnlce z buta. 16.00 — Sió
demka w Jedynce. 16.20 -3B.JCa- 
mienny lis" — nim fab. prod. 
USA. -18.10 — Magro magazyn.

— Teleexpress. 18.35 — - 
Teie-&udio-vldeo. 18.55 — ..Jes
tem biednym wyrzutkiem*1 — 
film dok. 19.55 — Z kamerą
wśród zwierząt. 20.15 <— Dobra
noc. 20.30 — Wiadomości. 21.05
— ..Elv«s i ja « fi) — film fab. 
orod. USA. 22.3* — Kontra- 
nunkt. 23.00 — Sportowa sobo
ta. 23.45 — Wiadomości wieczor
ne. 0.05 —  ̂..Wybór broni" — 
film fab. prod. francuskiej.

KUPIĘ

mieszkanie jednopokojowe 
Wilnie lub pod Wilnem.

Proponować: Wilno, I
76-23-34 do godz. 22.


